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przed
Wyższe uczelnie

nowym rokiem akademickim
]Nowe w y d z ia ły  i p racow n ie  czeka ją  na s tudentów  

A k a d e m ii G ó rn iczo -H u tn icze j w  K ra k o w ie
Uczelnie krakow skie  tętn ią 

życiem. Przed k ilkom a dniam i 
ukończono egzaminy wstępne 
na pierwszy rok studiów.-

Jedna z na jw iększych kuźni 
przyszłych kad r inżynierskich, 
kluczowego przemysłu po lskie
go, ja k im  jest górn ictw o — Aka 
dem ia G órn iczo-H utn icza czyni 
ostatn ie przygotowania, aby po
czątek roku akademickiego w y 
padł ja k  na jw span ia le j, aby 
m łodzież była godnie przyjęta 
w  m urach swej uczelni.

W roku bieżącym na pierwszy 
ro k  studiów  przy ję tych zostało 
1.300 kandydatów , k tórzy  będą 
s tud iow a li na wydzia łach: geo
logicznym , m ierniczym , e lek tro 
m echanicznym  i ceramicznym. 
Tak dużo nowych studentów 
można było przyjąć dzięki u- 
tw orzeniu 3 nowych wydzia łów : 
W ydzia łu  Odlewniczego, C era
micznego i Geologicznego. W y
dz ia ły  geologiczne poza K ra k o 
wem  is tn ie ją  ty lk o  w  Warsza
w ie  i Poznaniu.

W  A.G.H. oddano do użytku 
na 18 miesięcy przed term inem  
dwa wspaniałe paw ilony „A  1“ 
i  „A  2“ . W paw ilon ie „A  1 ' 
m ieści się Zakład G órn ictw a i 
P rzeróbki Mechanicznej oraz 9 
obszernych, jasnych sal w y k ła 
dowych. W  paw ilon ie „A  2“  ma 
swą siedzibę Zakład Naukowy 
Chem ii M ine ra lne j z salami la 
bo ra toriów , k tó re  należą do n a j
nowocześniej urządzonych.

Studenci będą mieszkać w  no
wych Domach A kadem ickich 
Dom y te oddane zostały do u- 
ży tku  studentom  na 45 dni 
przed term inem . Jest ich ogó
łem  sześć. Prócz tego Akade
m ia  posiada jeszcze wspaniale 
dwa Domy Akadem ickie  przy 
ul. Reymonta i  G ram atyk i, w 
k tó rych  będzie mieszkać 410 
koleżanek.

W  Domach Akadem ickich 
m ieszkańcy tak są lokowani, 
aby um ożliw ić  każdemu ja k  
najdogodniejsze w a run k i pracy 
i  wypoczynku. Bierze się tu pod 
uwagę przjmależność do grup 
studenckich i  poszczególne w y 
działy.

W  bieżącym roku przyznano 
ponad dwa i pól tysiąca s ty 
pendiów dla studentów A k a 
dem ii G órn iczo-H utn icze j.

Studenci, k tó rzy  studiować 
będą w  zakładach geologii, pe-

tnografii, górn ictw a m ają do 
dyspozycji pracownie wyposa
żone w w arszta ty i laboratoria
Urządzenia labora toriów  spro
wadzono ze Zw iązku Radziec 
kiego. Przy katedrach maszy
noznawstwa, obróbki m ate ria 
łów i od lew nictw a studenci po
sługują się doskonałym  sprzę
tem technicznym, ja k  np. piece 
hutnicze i aparaty odlewnicze.

Sprzęt ten o trzym a li studen
ci akadem ii górniczej również 
ze Zw iązku Radzieckiego.

Przy każdym w ydzia le m ło
dzież korzysta z bogato w ypo
sażonych b ib lio tek, do których 
książki i prace naukowe spro
wadzono w  większości ze Zw iąz
ku Radzieckiego. B ib lio teka 
centra lna A kadem ii liczy tys ią 
ce tomów, wśród któ rych  poza 
pracami naukowców radziec
kich, n iem ieckich, francuskich, 
angielskich, jest w ie le prac w y 
b itnych  profesorów i w yk łado w 
ców A kadem ii Górniczej, m ię
dzy in n ym i profesora d r B ie r- 
nawskiego na tem at stosowania 
aparatu służącego do badania 
jakości obróbki m ateria łu , 
prof. inż. Jerzewskiego o w yna
lezieniu aparatu służącego do 
badania lin  górniczych, pro f 
inż. Salstowicza o badaniu me
chanicznym  g run tu  i  w ie le in 
nych.

AND RZEJ GA. T E R  
K rakó w

Rozbudouua 
Akadem ii Medycznej 

ur Łodzi
N ow y rok  akadem icki w  Ł o 

dzi zbiega się z dalszą rozbu
dową ośrodków naukowych 
miasta, k tó re  przed w o jną nie 
posiadało ani jedne j Wyższej 
Uczelni.

P rzy szpita lu k lin icznym  w 
Łodzi odbyło się uroczyste roz
poczęcie prac na budowie no
woczesnej sali w yk ładow e j dla 
studentów A kadem ii Medycznej.

W swym  przem ówieniu z tej 
okazji p ro rek to r A kadem ii M e
dycznej, prof. Jakubow ski omó
w ił ogrom ną opiekę rządu nad 
rozwojem  wyższych uczelni i 
wskazał fak t, że gdy w  Polsce 
przygotow ują się nowe kad ry  
naukowców w  służbie socja ii 
zmu, w  k ra jach  kap ita lis tycz

nych m ilion y  dzieci pozbawione 
są szkół.

Przem awiając w  im ien iu  za
łogi pracującej na budowie sa
li, k ie row n ik  budowy zapewnił, 
iż załoga dołoży wszystkich sił, 
aby przyczynić się do przyśpie
szenia budowy nowego gmachu.

T. SZCZEPAŃSKI

MŁODYCH
ęnzniEz
Warszawa, środa 26 września 1951 r. N r 229 (437) B Cena 15 gr

Ponad 20 „Drużyn Timurowskich”
powstało już na terenie woj. poznańskiego

In ic ja ty w ę  m ło d z ie ży  C iążen ia  
z en tuz jazm em  p o d e jm u ją  harcerze  i  Z M P -o w cy

Wody Donu puszczone zostały przez o tw ory  denne z zapory

14 września powstała w  Cią - 
żenią (pow. W rześnia, woj. 
poznańskie), pierwsza w  Polsce 
„D R U Ż Y N A  T IM U R O W S K A “ .

U tw o rzy li ją  harcerze m ie j
scowych zastępów po przeczy
tan iu  i przedyskutowaniu książ
k i pisarza radzieckiego A rkade- 
go G ajdara pt. „T im u r  i  jego 
drużyna“ . Bohaterow ie pow ie-

ra jąc się zastąpić tych, k tó rzy  
szkolą się. aby umacniać siłę 
obronną naszej. O jczyzny.

A
In ic ja ty w a  młodego pokolenia 

grom ady Ciążeń, została ju ż  po 
k ilk u  dniach podjęta przez 
młodzież w o j. poznańskiego.
W  miastach i wsiach powstają 
„D ru żyny  T im urow sk ie “ . Po - 
w sta ją  one w  szkołach i  na za-ści -Gajdara — pion ierzy ra - 

dzieccy, pomagali rodzinom , k tó  | kładach pracy, 
rych b liscy zna jdow a li się w  ! W  sobotę, t j.  22 września w 
A rm ii I POznaniu, zorganizowano 7

Siadam i tych p ion ierów  po- „D rużyn  T im urow sk ich“ . W | w ym  „S to m il“  (Poznań) _ . . . .
I przeddzień w  dwóch gromadach S siło się do „D ru żyny  T im u ro w - j ską w  skład które) weszła ta k - 

u tw o rzy ly  się podobne drużyny, j sk ie j“  24 uczniów, Jeden z \ że m łodzież niezorganizowąna

żeń i  przeprowadzają nad n im i 
dyskusje. Ci, k tórzy  czytali 
książkę Gajdara „T im u r  i  jego 
drużyna“ , opow iadają je j treść. 
Wreszcie wspólnie om awia się 
fo rm y pomocy dla rodzin  w o j
skowych.

W  Poznaniu w  Bazie Remon
tow e j O brab iarek powstała 
„D rużyna T im urow ska“ . Dwóch 
ZM P-ow ców  z tego zakładu jest 
w  wojsku. Ich rodzinom  po - 
mogą m łodzi robotnicy.

W  G im nazjum  Przemysło -

M P K  N r 3, zebranie odoyło się 
na ha li p rodukcy jne j w  przer
w ie obiadowej. Tokarz kol. 
Teresa Romińska, została w y  -
brana przewodniczącą „D ru ży - : 
ny T im u ro w sk ie j“ . D rużynę po- i 
dzielono na grupy i jeszcze te- i 
go dn ia po zawiadom ieniu Za- ; 
rządu Dzielnicowego ZM P  i ; 
W K R  grupy te porozum iały się 
z k ilkom a rodzinam i wojsko -  
wych i naw iązały z n im i kon 
takt.

I I I  Szkoła Przem ysłowa u -
zgło - j tw orzy ła  „D rużynę T im u ro w  -

szli polscy harcerze.
Chłopcy i  dziewczęta z d ru 

żyny harcerskie j w  Ciążeniu 
p rzys tąp ili do pomocy rodzi - 
nom wojskow ych w  omłotach i 
zwózce drzewa, przy wykopkach 
i porządkowaniu gospodarstw.

Teraz m łodzież i  starsze dzie
ci całej grom ady’razem, w  spo
sób zorganizowany pomagają 
rodzinom żołnierzy, godnie sta-

24 września powstało w  woj. 
poznańskim  i w  Poznaniu około 
15 nowych „D rużyn  T in iu ro w - 
skich“ .

*
Na zebraniach organizacyj - 

nycn „D rużyn  T im urow sk ich “ , 
koledzy zapoznają się z doświad 
czeniami m łodzieży grom ady Cią

nich kol. M a lik , pow iedział w  j Uczennica szkoły, kol. Danuta 
dyskusji: \ ; Dekord, powiedziała, że „bę-

„Będę pomaga! przez cały j (Izie pomagać jedne j z rodzin 
czas matce, k tó re j syn jest w  j we wszystkich je j trudnościach 
wojsku. Będę pomagał tak, aby 
ja k  na jlep ie j go zastąpić. Będę 
pomagał dotąd dopóki nie po
w róc i on do domu“ .

W  Zakładach Mechanicznych

Specjaliści radzieccy 
w  b a r d o w ie  n a j w i ę k s i  

e le k tro w n i wosln.e*

”) 0 ! T

w

w f  y c I se
wałów

W ysiłek załogi koncentru je  
się na ostatnich pracach przy

Premier
J. Cyrankiewicz

przyjął delegację

Komisji Organizacyjnej PAfJ
Prezes Rady M in is tró w  Józet 

C yrankiew icz p rz y ją ł w  dn iu 
24 bm. delegację K o m is ji O r
ganizacyjnej Polskie j A kadem ii 
N auk

Delegacja złożyła P rem ierow i 
sprawozdanie z prac, przygoto
w u jących powstanie Polskie j 
A kadem ii N auk oraz zgłosiła 
szereg postulatów, związanych 
z organizacją PAN.

Odrzucenie wniosku SFMD w ONZ
-  wyrazem nienawiści imperialistów 

do postępowej młodzieży świata

Już n iew ie le  dni dz ie li załogę Dychowa od w ie lk ie j uroczy- ! połączenia potężnych 
stości uruchom ienia na jw iększe j w  Polsce e lek trow n i wodnej, i tu rb in y  i generatora.

montażu pierwszego turboze- j Obok generatora odbywają j 
społu. Końcowa faza niezwykle U ję  próby regulatora i aparatu | 
odpowiedzialnych, skom pliko- j kierowniczego tu rb iny . W raz z j 
wanych i precyzyjnych prac 
prowadzona jest ro d  k ie row 
nictw em  w yb itnych  specja lis
tów  radzieckich i  ich polskich 
kolegów, k tó rzy  z uwagą s łu 
chają cennych rad i wskazówek

końcow ym i pracami przy u ru - 
| chom ieniu pierwszego tu rbo 
zespo łu , coraz bardzie j zaawan- 
| sowany jest montaż drugiego 
! turbo-zesoołu, d la  którego na 
! Zam ku W odnym kończy się bu-

21 bm. zakończyły się w  Genewie obrady X I I I  sesji Rady Go
spodarczo-Społecznej ONZ. Na ostatn ich dwóch posiedzeniach 
Rady toczyła się m. in. dyskusja nad sprawą przyznania SFMD 
statutu konsulta tyw nego ka tego rii „ A “ , k tó ry  by dawał je j pe ł
n ię  upraw nień doradczych na terenie ONZ.

0 wznowienie
rokowań w Kaesongu

Dowódca naczelny Koreań
skie j A rm ii Ludow ej gen. K im  
Ir-sen  i  dowódca ochotników  
ch ińsk ich gen. Peng Teh-huei 
w ys ła li pismo do gen. R id- 
gw ay‘a, w k tó rym  na wstępie 
stw ierdza ją, że uoórezyw ie od
m aw ia on przyznania iicznych 
fa k tó w  pogwałcenia porozum ie
n ia  o neutralności Kaesongu, 
dokonanych przez am erykań
skie lo tn ic tw o  i  siły  lądowe 
Ponieważ jednak gen. R idgway 
w y ra z ił żal z powodu ostatn ie
go fak tu  naruszenia neu tra lno
ści Kaesongu w dn iu  10 bm, o- 
raz  p rzyrzekł ustosunkować się 
z całym  poczuciem odpow ie
dzialności do kw estii narusza- 
nia porozumienia o stre fie  neu- stem_ „przesied lenia1

W  roku  1947 przyznano 
SFM D sta tu t konsu lta tyw ny 
niższej ka tego rii „B “ . W  m iarę 
możliwości, ja k ie  dawał ten sta
tu t, SFM D bra ła  ak tyw n y  u - 
dział w  działa lności Rady Spo
łeczno -  Gospodarczej, domaga
ła się jednak nadal przyznania 
je j sta tu tu „ A “ . Tymczasem na 
sesji Rady w  lipcu  1950 r., na 
wniosek delegacji USA i A ng lii 
pod nieobecność delegacji ZSRR 
i  k ra jó w  . dem okracji ludowej 
SFMD została pozbawiona na
wet tych upraw nień, k tó re  w y 
p ływ a ły  ze statutu „B “ . SFM D 
zaprotestowała przeciwko te j 
uchwale i 21 llpca 1951 r. pono
w iła  wniosek o przyznanie je j 
s tatutu konsulta tyw nego kate
go rii „ A “ .

SFM D — pow iedzia ł m. In. 
delegat ZSRR, A rkad ie w  — z
organizacji, k tó ra  w  r. 1945 l i 
czyła 30 m ilionów  członków, 
stała się w  r. 1951 organizacją

jednoczącą przeszło 72 m ilion y  
osób. I I I  Św ia tow y Z lo t M ło 
dych B o jow n ików  o Pokój, k tó 
ry  odbył się w  B e rlin ie  w  sie rp
niu  b r „  świadczy o o lbrzym im  
autorytecie i w p ływ ie  te j p ra w 
dziw ie dem okratycznej o rgan i
zacji. Delegacja radziecka 

popiera w  ca łe j pełn i wniosek 
Federacji o przyznanie je j sta
tu tu  konsulta tyw nego katego
r i i  „ A “ .

W niosek Federacji poparł 
także w  im ien iu  Polski m in. 
H. B ireck i. Pozbawienie SFMD 
statutu konsulta tyw nego — po
w iedzia ł m. in. — było częścią 
składową ofensywy przeciwko 
siłom  postępu i dem okracji i 
wyrazem  nienaw iści im p e r ia li
stów do postępowej młodzieży 
świata.

Po przemówieniach delegatów 
USA i A n g lii, wniosek SFMD 
został odrzucony mechaniczną 
większością głosów.

s oich doświadczonych nau- j dowę drugiego napędu hydra- 
czyciell, aby zastosować je  w  ulicznego.
dalszej pracy.

Po umieszczeniu w ie lkiego 
150-tooowego w irn ik a  -  gene
ratora na tzw. stojanie, koń
czy się m ontaż górnego k rzy 
żaka i  łożyska nośnego. W si
ło w n i w  k ilkunastom etrow ym  
szybie tu rb in y  prowadzone są 
prezycyjne prace centrowania i

Już w kró tce za naciśnięciem 
guzika masy wody w praw ią  w 
ruch turbo-zespół — dadzą e- 
nergię e lektryczną k tó ra  lin ia 
m i wysokiego napięcia poplym e 
do m iast i  wsi, spółdzielni p ro 
dukcyjnych, do fab ryk, szkół i  
zagród chłopskich.

przez cały czas nieobecności sy 
n r, k tó ry  odbywa służbę wojsko 
wą. Kocham nasze w ojsko —
m ów iła  ona — i  chcę aby żo ł
nierze w iedzie li, że ich b liscy 
nie czują się samotnie, że je 
steśmy wszyscy jedną rodziną, 
k tó ra  wspólnie budu je socjalizm 
i um acnia pokój“ .

Na zebranie, w  czasie k tó re 
go utworzono „D rużynę T im u - 
row ska“  w  gromadzie Drawsko, 
pow. Czarnków, przybyła ob.
Pawerska. Syn je j jest w  w o j
sku.

„M ó j syn —  powiedziała — 
będzie się cieszył podobnie jak  
ja  z tego, że zechcieliście m i 
pomóc. Pracy teraz jest dużo i 
bez was byłoby m i trudno“ .

*
W  ten sposób rozw ija  się 

akcja pomocy rodzinom  w o j -  i , . ,
skowych. W n ie j prze jaw ia się j stępczy proceder nielegalnego 
m iłość dzieci i młodzieży do ; skupu Świn i cie.ąt, od chłopow 
Ludowego W ojska, ona do - | z okolicznych wsi. 
wodzi mocnej w ięz i narody z j Przewód sądowy u ja w n i,  że 
jego A rm ią . i przy skupie trzody chlewnej o-

R. K . 1 skarżona stosowała podstępne

Szybko w ype łn ia  się dońskim i wodam i w ykop po d rug ie j 
stronie zapory

4 lata więzienia
za nielegalny ubój I handel żywcem

Dzięki czujności Kom  s ji Spo 
lecznych do W alk i ze Spekula- 

j cją oraz organów P roku ra tu ry  
RP i M. O. zdemaskowano w ie 
lu  notorycznych paskarzy i nie 
legalnych handlarzy.

M. in. Sąd W ojewódzki w 
| Szczecinie rozpatrzy! sprawę 
I A nny i Józefa Łukasik. Osk. A n 

na Łukasik przy pomocy swego 
męża upraw ia ła  zawodowo prze-

W id z ia łe m  w  Połsce
wspaniałe pokojowe budownictwo

m etody oraz nam awiała w«eś - 
n iaków  do łam ania pianowej 
akc ji skupu żywca, prowadzonej 
przez Państwo.

Udowodniono, że w  ten spo -  
sób osk. Łukasik  w y łudz iła  od 
chłopów 7 św iń i 7 cieląt.

Przeprowadzany przez speku- 
lantkę ubój odbywał się w  w y 
soce antysanita rnycb w a run 
kach. Jak u jawniono, chciwa 
zysku spekulantka nie zawaha
ła się rów nież sprzedawać iu - 
dziom pracy mięsa pochodzące
go ze świń chorych.

Sąd w ym ie rzy ł obojgu oskar
żonym karę po 4 lata wnęzienia.

Id * j h ZÍl o b v c z y ,
iiit&zej z ie m i

Serdeczne spotkan ie  ch ło p ó w  pow . s trze lińsk iego  
z podchorążym i O fice rsk ie j S zko ły In ż y n ie ry jn e j
Chłopi _ W ięzowa i  pobliskich 

, , ,  . gromad pow. strzelińskiego go-
IV . i ia U a c h e r  d e m a s k u je  n s z e z e r s tw a  m in .  M t i r r i s e n a  i śc ili w  niedzielę 23 bm. pod-

. . .  „  . . chorążych O ficersk ie j Szkoły
Jeden z czołowych przywódców K om unistycznej P a rtii W.

B ry ta n ii, b. członek parlam entu bry ty jsk iego  W illia m  G alla- 
cher, po powrocie z Polski ogłosi! na łamach dziennika „D a ily  
W orkc r“  lis t o tw a rty  do m in. M orrisona, stanowiący druzgo
cącą odpowiedź na niedawne przemówienie wygłoszone przez 
b ry ty jsk iego  m in is tra  spr. zagr. na w iecu Labour P a rty  i za
w ierające oszczerstwa pod adresem Zw . Radzieckiego, Polski 
i innych k ra jó w  dem okracji ludowej.

USA zamierzają „przesiedlić“ na Alaskę
1.000.000 Japończyków

St. Zjednoczone zamierzają 
wysłać na A laskę pod pre tek- 

m ilion
tra ln e j — gen. K ir -  Ir-sen  i 
gen. Peng Teh-hue i uważają, że 
rokow ania  rozejm owe pow inny 
być wznowione natychm iast i że 
nieuregulowane incydenty nie 
pow inn: w ięcej przeszkadzać
ich postępowi.

O ficerow ie łączn ikow i obu 
stron soot.kaia sie 24 bm. ce
lem  om ówienia sorawy daty i 
czasu wznow ien ia rokow ań w 
Kaesongu.

Japończyków, k tó rzy  będą b ra 
l i  udzia ł w  przygptowaniach 
wojennych USA w  :ty m  re jo 
nie.

Ponad 85 tys. żołn ierzy i  o fi- 
cek ów japońskich przechodzi 
przeszkolenie w  a rm ii am ery
kańsk ie j na Alasce i wyspach 
A leuckich. Japończycy ci wzię
ci zostali do n iew o li przez -woj
ska am erykańskie w  1944 i 
1945 r . ,W  1946 r. am erykańskie

władze wojskowe w ys ła ły  ich 
na A laskę i wyspy A leuckie

Po rozpoczęciu przez St. Z je 
dnoczone w o jny w K ore i z ja 
pońskich jeńców utworzono 
desantowe oddziały spadochro
niarzy oraz oddziały piechoty 
m orskie j, k tó re  obecnie prze
chodzą przeszkolenie w bazach 
am erykańskich.

Plan „przesied len ia" m iliona 
Japończyków na Alaskę zw ią
zany jest z ta jn ym i w arunka
m i . am erykańsko -  japońskiego 
porozum ienia wojskowego.

Jestem przeświadczony — p i
sze Ga II ach er — że nie może być 
Pan nieświadom  tego, co. się 
dzieje w tych kra jach i wobec 
tego mogę ty lk o  sądzić, że po
s taw ił Pan sobie za zadanie 
wprowadzenie w  błąd pańskie
go audytorium .

Jestem przekonany, że nigdy 
przedtym  w  żadnym k ra ju  eu
ropejskim  nie było  takiego g i
gantycznego budownictw a i ta 
kiego postępu, ja k  obecnie w 
Polsce. Co tydzień urucham ia 
się tam  nową fabrykę. W tym  
gigantycznym  przedsięwzięcia 
najw iększa pomoc przychodzi 
ze strony Zw. Radzieckiego i in 
nych k ra jó w  obozu pokoju.

Jednocześnie z budow nic
twem  przem ysłowym  odbywa 
się szybka budowa domów m ie 
szkalnych, ośrodków leczni
czych i szkolnych.

Ale ponad wszystko inne w 
Polsce — a jest w iele rzeczy,

o k tó rych  można pisać — od
budowa W arszawy jest n a j
wspanialsza. Już teraz widocz
ne jest, że Warszawa będzie je 
dnym# z na jp iękn ie jszych m iast 
świata.

Pisząc o słusznej dumie wszy
stkich Polaków ze wspaniałych 
postępów odbudowy stolicy, 
G allacher stw ierdza na zakoń
czenie: Ludzie ci szczerze i 
głęboko pragną pokoju.

Pan i pańscy koledzy, którzy 
tw ie rd z ili kiedyś, że są socja
lis tam i — czy wy pomagacie 
im  w  te j w ie lk ie j pracy nad 
budową nowego miasta? Nie! 
Zam iast pomagać im, zawarł 
Pan spółkę z potw oram i z W all 
Street, k tó rzy  chcą zniszczyć 
to, co in n i budują. H istoria 
wypow ie swój straszny sąd 
o w ie lk ie j zdradzie, k tó re j w y

Spotkanie pod- 
chłopami prze-

Inżyn ie ry jne j. 
chorążych z 
kszta łciło  się w  serdeczną m a
nifestację uczuć łączących lud  
z W ojskiem  Polskim .

M iły c h  gości pow ita ł w  im ie 
niu  chłopów pow. s trze iińskie- 
go działacz ZSCh, Wnęk. „ K o 
chani Żołn ierze — m ów i — z 
radością p rzy jm u jem y was w  na 
szej wsi. W y, synowie rob o tn i
ków i chłopów, jesteście naszą 
chlubą i dumą. Możemy bez
piecznie pracować, bo w iem y, 
że niezłom nie stoicie na s tra 
ży naszych zdobyczy, naszych 
praw , naszej ziemi. Łączy nas 
z w am i serdeczna i trw a ła  wież
— w yrośliście z ludu i służycie 
lu do w i“ .

W im ieniu gości przem ówi! 
podchorąży P ietrzak, syn m a
łorolnego chłopa. „Jesteśmy 
żołnierzam i ludu — oświadcza
— jesteśmy synami robotników  
i chłopów. Podczas gdy wy sw o
ją  pracą na ro li podnosicie do
brobyt naszej O jczyzny, my 
m łodzi żołnierze — wasi syno-

| w ie i bracia nie szczędzimy 
1 w ys iłków , by stale, podnosić

stoi tw ardo na straży zdoby
czy ludu pracującego, na s tra 
ży budownictw a nowego lepsze
go życia w  naszej Ojczyźnie'*.

Długo nie m iłkną  oklaski 
Chłopi skandują ..Wojsko z lu 
dem, lud  z w o jsk iem “ .

Po sr (tkan iu do późnych go
dzin wieczornych trw a ła  rad o 
sna zabawa, którą urozm aic iły  
tańce i  występy 80-osobowego 
chóru Młodzieżowego Domu 
K u ltu ry  wyróżnionego na Zlocie 
B erlińsk im .

„Nieugięcie będziemy  
bronić sprawy pokoju“

Promocja oficerów 
politycznych W.P.

razem jest służalczość rządu i sw oją sprawność bojową i po 
labourzystowskiego wobec m i- riom  wyszkolenia politycznego, 
łionerów  am erykańskich.

23 bm. odbyła się promocja 
oficerów' politycznych WP. Na 
promocję p rzyby li przedstaw i
ciele władz po litycznych i par
ty jnych . liczne delegacje robot
nicze z pocztami sztandarowy
mi, delegacje organizacji spo
łecznych, młodzież szkolna oraz 
rodziny podchorążych i  nowo- 
promowanych oficerów.

Prom ocji dokonał zastępca

głoszonym przem ówieniu scha
rakteryzow ał zadania, stojące 
przed oficeram i po litycznym i 

W im ieniu nowoprom owanych 
przem ówił prym us kursu, syn 
m ałorolnego chłopa, ppor D ien- 
webel, k tó ry  przyrzekł, że m ło 
dzi o ficerow ie po lityczn i nie 
zawiodą zaufania mas p racu ją 
cych i  dowództwa, że będą w ie r
nie stać na straży niepodległości

zefa Głównego Zarządu Poli- ! i w ładzy ludowej, że będą po-
tyeznego WP _ gen. brygady przez codzienne wzmacnianie
Ł. Krzem ień, k tó ry  nowopro- gotowości bo jow ej Ludowego 
mowanyrn oficerom  wręczył i Wojska nieugięcie bronić spra-

i Nasze ¡udowe W ojsko Polskie i dyplom y, a następnie w  w y - lw y  pokoju.
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Otoczyć serdeczną opieką drużyny harcerskie
W łaściw e przeprow adzenie w y b o ró w  R ady, stała pomoc 

ko ła  ZMP — gw arancją  dob re j p racy  w  d rużyn ie
W szystkie drużyny  ha rcer

skie p rzygotow ują  się obecnie 
do ważnego momentu — w y 
borów  nowych Rad Zastępów 
i  nowej Rady D rużyny. W  d ru 
żynach harcerskich w re  gorą
czkowa praca, aby w ybory  
w yp ad ły  ja k  na jbardz ie j u ro 
czyście, by b y ły  m ocnym  i głę
bo k im  przeżyciem dla  harce
rzy.

In s tru kc ja  ZG ZM P  w  spra
w ie  akc ji sprawozdawczo-wy
borczej w  drużynach ha rcer
skich m ów i:

„C zynny w k ład  w  pracę d ru 
żyny, oparcie je j  o samorząd
ność, ma zapraw ić dzieci do 
twórczego udzia łu w  życiu spo
łecznym i w yrob ić u n ich  na
w y k i, konieczne dla  obyw ate li 
socjalistycznego państwa: u- 
m iejętność p lanowania i orga
nizow ania zespołowej praey, 
poszanowania przedstaw icie li 
zespołu, k tó rym  powierzono 
k ierow nicze zadania“ .

A b y  ten cel został osiągnię

ty , konieczna jest p raw id łow a 
i  dobra praca Rad D rużyny 
i  Zastępów oraz stałe ro z w ija 
nie aktyw ności i  pobudzanie 
in ic ja ty w y  wszystkich dzieci, 
w  pracach całej drużyny.

W łaśnie akcja sprawozdaw
czo-wyborcza w  drużynach po
może nam w yw rzeć głęboki 
w p ły w  w ychowawczy na dzie
ci a zwłaszcza:

U św iadom ić im , że Polska 
Ludow a dba i  op ieku je się 
dziećm i i  ich organizacją — 
harcerstwem . Dba o to, by ży
cie dzieci stawało się coraz lep
sze i  piękniejsze.

Pokazać, że dzieci mogą i po
w in n y  same k ierow ać życiem 
swej drużyny, same być in ic ja 
to ram i wsze lk ich in te resu ją
cych je  i pożytecznych prac.

Związać ściślej harcerzy ze 
szkołą w  walce o coraz lepsze 
w y n ik i w  nauce i  p racy spo
łecznej.

Um ocnić łączność pracy d ru 
żyn z pracą organ izacji ZMP,

a w  szczególności najbliższego, 
opiekującego się drużyną ko ła  
ZM P.

W  przygotow aniu w yb o ró w  
do Rad D rużyn i  Zastępów w ie 
ie do zrobienia m ają koła 
szkolne, op iekujące się po
szczególnymi drużynam i ha r
cerskim i, oraz ak tyw iśc i tych 
kó ł, oddelegowani do bezpo
średnie j p racy z dziećm i w za
stępach —• przewodnicy zastę
pów. Rola k ó ł ZM P  op ieku ją 
cych się d rużynam i ha rcersk i
m i ma doniosły w p ły w  na w y 
n ik i p racy drużyn.

W  ub ieg łym  roku  szkolnym  
‘ m ie liśm y dość dużo drużyn, 
k tó re  dobrze pracow ały, k tó re  
m ogły się poszczycić osiągnię
c iam i w  swej pracy, zarówno 
w  zakresie systematycznego 
polepszania w y n ik ó w  w  nauce, 
ja k  też w  pracach społecz
nych i przy podnoszeniu św ia
domości i aktyw ności dzieci w 
życiu po litycznym  i gospodar-

O czym nie m ó w i „Głos A m e ry k i”

Jak naprawdę żyję chłopi w Ameryce?
Jak naprawdę ży ją  chłop i w  

te j Am eryce? — zastanaw iają 
się n iektórzy. I le  praw dy w 
tym , co m ów i am erykańskie 
rad io  o bogactw ie tam tejszych 
chłopów, tysiącach do larów  o- 
szczędności, dostatku?

Poniżej podajem y k ilk a  fa k 
tów  w ziętych z urzędowych a- 
m erykańsk ich  s ta tys tyk  i w y 
powiedzi. F aktów  — o k tórych 
jednak nie wspom ina „G łos 
A m e ry k i“ .

N ie daw n ie j, ja k  k ilk a  m ie
sięcy tem u, pewien uczony a- 
m erykański, którego nazwiska 
przez skromność zapewne nie 
u ja w n ia  tam tejsza prasa — 
o trzym a ł poważną nagrodę — 
80.000 dolarów.

Co też uczyn ił ów  uczony 
mąż, że nagrodzono go tak  so
w icie? Czym przys łuży ł się 
swojem u k ra jow i?

Czy może opracował m eto
dy w a lk i z przestępczością n ie 
le tn ich , k tó rzy  dziś w  USA, 
stanowią 36% w szystkich zło
dziei, 51% w szystkich rabu
siów, 26% wszystk ich podpa
laczy?

A  może przedstaw ił senato
w i p ro je k t oddłużenia drob
nych farm erów , k tó rych  d ług i 
w zros ły  z 2,7 m ilia rd a  w  1945 
r. do 5,3 m ilia rd a  w  1950 r.

A  może w yna laz ł sposób, 
dzięki k tó rem u 100 tysięcy 
bezrobotnych m ieszkańców 
300-tysięcznej dz ie ln icy m u
rzyńsk ie j H a rlem  dowiedziało 
się, czym m a ją  nakarm ić  swo
je  dzieci, by n ie  puchły z gło
du?

A n i jedno, an i drugie, ani 
trzecie.

Ten uczony „w y n a la z ł“  po 
prostu nowy i  niezawodnie 
dzia ła jący preparat, którego 
użycie znakom icie uprości do
tychczasowe sposoby niszcze
n ia  z ia rna żyta i pszenicy, co 
ja k  w iadom o p ra k ty k u je  się 
n iem a l rokrocznie w  Stanach 
Zjednoczonych. Dotychczas n i
szczono ziarno w  sposób p ry 
m ity w n y  — rzucając je  po 
prostu do morza, albo paląc 
na stosach. Sposoby te b y ły  
jednak zbyt kosztowne, a nad
to zdarzało się, że grom ady 
głodujących nędzarzy w yc ią 
ga ły ziarno z wody czy og
nia. Od tego czasu w ys ta r
czy zboże spryskać ko lo ro 
w y m  preparatem  w ynalazku 
owego uczonego, o k tó rym  mo
wa, by n ik t  go nie tkną ł. P re
pa ra t bow iem  jest s ilną i szyb
ko działa jącą trucizną.

M yś la łby  ktoś może, że fa r 
m erzy amerykańscy m ają ty 
le zboża, że oni to pozwalają 
sobie na niszczenie ziarna, 
podczas gdy w iadom o, że w  
Stanach Zjednoczonych m ilio 
ny  ludz i nie do jadają po pro
stu?

T ak nie  je s t. Podkom isja 
Senatu do spraw ro ln ic tw a  
USA w  swoim  raporcie z 1948 
r  s tw ie rdz iła , że „P rodukc ja  
ponad 2 i  pó l m ilion a  fa rm  
(gospodarstw) jest zużywana  
głównie na cele osobistego 
spożycia. B rak racjonalnego  
płodozm ianu W yczerpuje i  tak  
już m ało w yda jną  glebą. Ro
dziny ro ln ikó w  m arn ie  się od
żyw ia ją  i ub ie ra ją , ży ją  w  nę
dznych w arunkach m ieszka
niowych. Śm iertelność wśród  
dzieci jest bardzo wysoka, sze
rzą się choroby".

K tóż  w ięc op łac ił ów zbro
dniczy wynalazek?

U czyn ili to  bogaci w łaśc i
ciele ziemscy, najczęściej nie 
m ający z n»>cą na ro li nic 
wspólnego, k tó rzy  o ty le  zain
teresowani są ro ln ic tw em , o 
ile  przynosi ono wysokie do
chody. Gdy dostrzegą, że to 
w arów  ro ln iczych  jest na ry n 
ku zbyt dużo i  grozićby to 
mogło obniżką cen, niszczą 
barbarzyńsko zbiory.

M óg łby ktoś jednak zapytać
— co na to d robn i i średnio
ro ln i farm erzy? Z ty m i je d 
nak na jm n ie j liczą się kap ita 
liśc i 'i na jm n ie j m ają oni do 
powiedzenia.

Ażeby fa rm erzy  n ie  m ogli 
psuć swoją konkurencją  b ru d 
nych m ach inac ji w ie lk ich  ka 
p ita lis tó w , ci od dłuższego cza
su pozbaw iają ich ziem i wszy
s tk im i m oż liw ym i i n iem ożli
w ym i sposobami. Podawaliś
m y już  w yże j stopień zad łu
żenia pracujących chłopów w  
USA. Co pewien czas tys ią 
ce ich zostaje wyrzuconych 
bezlitośnie z w łasnych gospo
darstw , a ziemię ich — za d łu 
gi — prze jm u ją  spóiki kap ita 
listyczne. T ym  sposobem w  
ciągu 10 la t od 1935 r. do 1945 
r. ogólna liczba fa rm  zm n ie j
szyła się aż o jeden m ilion .

Ci, k tó rzy  jeszcze p o tra f ili 
ostać się naporow i k a p ita lis 
tów , bo ryka ją  się z trudnoś
ciam i, czego dowodem jest 
choćby fa k t, że czysty dochód 
pracujących fa rm erów  w  1950 
r. zm nie jszył się o 1/3 w  po
rów nan iu  ze stanem w  1947 r.

Ilość ich z każdym  m iesią
cem m aleje, pozbawione ja 
k ie jk o lw ie k  pomocy państwa, 
wydane na tup w łaśc ic ie li ban
ków  i spółek „ lik w id u ją  się“
— ja k  pisze prasa am erykań
ska — czy li po prostu przecho
dzą na własność kap ita lis tów ,

I tak  jest nie ty lk o  w  USA. 
Wszędzie, gdzie ty lk o  im p e ria 
lizm  w ysuną ł swoje chciwe 
łapy — we F ranc ji, we W ło
szech, Jugos ław ii i  innych 
kra jach , pracujący chłop p rę
dzej czy później zdany jest na 
„ lik w id a c ję “  — na pozbawie

nie ziem i, a więc na bezrobo
cie i nędzę.

We Włoszech, gdzie dziedzi
ce i  bogacze w ie jscy zagar
nę li w  swoje ręce ju ż  64 proc. 
całej pow ierzchn i up raw ne j 
ziem i, w edług o fic ja ln ych  da
nych w łoskiego m in is ters tw a 
ro ln ic tw a  na 9 m ilion ów  zdol
nych do pracy m ieszkańców 
wsi zaledwie 6,8 m ilion a  ma 
możność pracy.

N ie ta k  dawno jeszcze chłop 
w  Polsce b y ł w  podobnej sy
tua c ji. 2 m ilia rd y  600 m ilio 
nów złotych d ługów  ciążyło 
kam ien iem  na chłopskich go
spodarstwach, Co spraw ia ło , 
że na każdy up raw iany  hek ta r 
przypadało 200 z ło tych przed
wojennych zadłużenia.

N ie tak  dawno jeszcze śred
n io ro lne  gospodarstwo w  prze
ciągu 2— 3 pokoleń zam ienia
ło się w  k ilk a  nędżarskich, a 
gospodarstw tak ich  w  latach 
1920— 1934 powstało aż 72 proc.

Dziś czasy te należą do złych 
wspomnień.

Podczas gdy na Zachodzie 
ka p ita liśc i rabu ją  chłopom  zie
m ię —  chłop i w  Polsce Lu do 
w ej, dz ięk i re fo rm ie  ro lne j i 
osadnictwu na Ziem iach Od
zyskanych uzyska li 6 m ilionów  
ha Ziemi, co spraw iło , że ilość 
ziem i na głowę wzrosła w  po
rów nan iu  z przed w o jną o pół 
ha.

G dy w  Am eryce rząd poma
ga kap ita lis tom  w  w yrzucan iu  
chłopów  z gospodarstw, w  P o l
sce Ludow ej chłop i pracujący 
korzysta ją  z niesłabnącej po
mocy i op ieki państwa w  k re 
dytach, maszynach i  pomocy 
fachowej.

Podczas gdy jeden z p rzy 
wódców organ izacji fa rm e r
skie j w  USA A lb e rt Gust 
stw ierdza, że „b lis k o  połowa 
naszych farm erów  praw ie  nic 
n ie  dostarcza na ryn e k “  w  P o l
sce Ludow ej p rodukc ja  ro ln i
cza na jednego mieszkańca 
wzrosła w  po rów nan iu  z przed 
w o jną  o 30 proc.

Podczas gdy gangsterzy a- 
m erykańscy udzie la ją  nagród 
uczonym za w yn a la zk i służące 
do niszczenia płodów  ro lnych, 
gdy am erykański m in is te r ro l
n ic tw a  cynicznie doradza fa r 
m erom  by s ia li m n ie j — w  P o l
sce Ludow ej rząd nasz rz u c ił 
na pola chłopskie i spółdziel
cze około 15 tys. tra k to ró w , o 
139 proc. w ięcej nawozów 
sztucznych niż przed w ojną, u - 
d z ie lił m ilion ów  z ło tych poży
czek dla podwyższenia w y d a j
ności z ha, k tó ra  osiągnęła już  
dziś 13 k w in ta li z 10 k w in ta li 
z ha przed wojną.

T y le  m ów ią fak ty . Szkoda, 
że am erykańska rozgłośnia nie 
lu b i fak tów .

JER ZY W IŚ N IO W S K I

czym naszej Ludow e j O jczy
zny.

Do dobrze pracujących d ru 
żyn harcerskich, k tó ry m  w iele 
pomagało w  pracy ko ło  ZM P 
można zaliczyć drużynę w  o- 
siedlu robotn iczym  h u ty  „A n 
d rze j“  w  Zawadzkiem , pow. 
Strzelce Opolskie. D rużyną tą 
op ieku ją  się ko ła  ZM P  szkol
ne i robotnicze z h u ty  „A n 
d rze j“ . D rużyna może poszczy
cić się osiągnięciam i w  pod
noszeniu w yn ikó w  nauczania 
i  dyscyp liny  w  całej szkole. 
Także drużyna przy szkole 
podstawowej w  Dębicy m ia ła  
zapewnioną w  ub. r. systema
tyczną pomoc i  opiekę szkol
nego ko ła  ZMP.

Większość tych dobrze p ra 
cujących drużyn posiadała 
przydzie lonych stałych prze
w odn ików  zastępów k tó rzy  z 
zam iłow aniem  i pe łnym  od
daniem  pracow ali z dziećmi. 
P rzew odnik drużyny, nawet 
je ś li będzie n a jle p ie j praco
w ał, nawet je ś li pośw ięcił bez 
reszty swój czas na pracę w  
drużynie, n iew ie le  zdziała bez 
pomocy, p rzew odników  zastę
pów  i sta łe j systematycznej 
op iek i i pomocy ko ła  ZMP.

Często jednak drużyny ha r
cerskie pozbawione są zupełnie 
pomocy k ó ł ZM P, np. d rużyny 
w  S kw ierzyn ie  bardzo czynnie 
pracow ały w  społecznej akc ji 
zb ió rk i złomu i m aku la tu ry . 
Oczyściły także pa rk  m ie jsk i. 
N iestety, złom u nie  by ło  kom u 
odtransportować, śmiecie w  
pa rku  rozn iósł z powrotem  
w ia tr , a przecież, p rzy pomocy 
k ó ł ZM P  można by łoby  dopro-. 
wadzić prace do końca.

Także drużyną w  M ły n a 
rach, pow. Pasłęk nie za in te-
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Ciemne machinacje w „cztery oczy”
Przed k ilkom a dn iam i, 

ja k  w iadomo, odbył się tu 
M onachium  pod patronatem  
am erykańskiego komisarza 
Mac Cloya tzw. „Z jazd  Sią- 
zaków".

P rzy bute lkach coca co
la . w  oparach am erykań
skich cygar specja lnie na 
ten cel zafundowanych  
przez am erykańskie władze 
okupacyjńe  — „Ś lązacy" 
(czyt. — b y li h itle ro w cy  i  
rew iz jon iśc i) ra d z ili nad no
w ym i sposobami a faków  
przeciwko Polsce Ludow ej 
i  naszym ziem iom  nad Odrą

Nysą. Na zjeździe padały 
znane slogany, ja k  „D rang  
n ach Os ten ", „Danzig, 
Thorn. Breslau, Brom berg  
(Gdańsk, Toruń. W rocław , 
Bydgoszcz), które to za
zwycza j łączono ze słowem  
„W ehrm acht".

W celu nadania te j niec
ne j im prezie właściwego  
oblicza  — organizatorzy  
„ zjazdu “  przygo tow a łi rów  
uleż re fe ra t naw iązujący do 
„w spó łp racy“  (a także) z 
dogorywająca na em igrac ji 
londyńsk ie j „ reprezentacją “  
Polaków.

H e rr D ircksen, gdyż on
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to b y ł autorem  re fe ra tu  o 
„w spó łp racy“  — b y ły  d y 
plom ata h itle ro w sk i, aby 
me być gołosłownym , po
w iado m ił zebranych, że już  
odbyły  sie w  S zw a jca rii 
rozm owy m iedzy reprezen
tan tam i em igrac ji londyń 
skie j, a adenauerowcam i, 
które „u p łyn ę ły  w  p rzy 
jazne j atmosferze". A le  
H e rr D ircksen jakoś n ie 
zupełnie b y ł zadowolony 
z przebiegu owych rozmów, 
bo oto u’ pętanym momen
cie zaczai użalać się na lon
dyńskich „rep rezen tan tów ", 
m ówiąc, że aczkolw iek  tu 
zasadzie zgadza ia się oni w  
„cz te ry  oczy“ na w spó łp ra
cę. to na zewnątrz „obaw ia 
ją się. aby nie być napiętno
w anym  przez kom unistycz
nych Polaków w arszaw 
skich jako zdra jcy k ra ju ..."

O czym śutiadczą uwagi 
zrobione przez H e rr D irck -  
sena na m onachijskim  zjeż- 
dzte szow inistów  i  wrogów  
Pi.lski. Ludowej? P o tw ie r
dzają one raz jeszcze ie  
zóra icy spod znaku A nder
sa i  Sosnki<wsk'ego gotow i 
sa odstąpić h h itle row com  
lekka ręka nasze ziemie na 
Odrze i Nysie. G otow i są

do współpracy z faszysta
m i, przecież rozm ow y na 
ten tem at U płynęły w  
„p rzy jazne j atmosferze". 
Robią oni to w  im ię  obo
pó lne j „p rzy ja źn i", k tó ra  
oznacza Wspólną nienawiść 
do Polski Ludow ej i  w spó l
ne konszachty przeciw  na
szej ojczyźnie.

H e rr D ircksen może być 
spokojny W spółpraca nie
m ieckich h itle row ców  z po l
sk im i faszystam i nie da się 
u k ry ć  przed światem. O ich 
zdradzieckich m achinacjach  
Wie dobrze każdy uczciwy  
Polak w  k ra ju  i na em igra
c ji Nawet jeś li Andersy ro 
bią to na razie  w „cz te ry  
oczy“ .

Naród  po lski w ie rów nież  
dobrze co sadzić o z d ra j
cach którzy ogarnięci ja 
dem nienawiści do naszych 
wspania łych osiągnięć — 
pa k tu ją  z najzagorzalszym i 
w rogam i narodu Polskiego
— Adenaueram i i  Schuma- 
cheram i B y ły  h itle row iec
— H err Dircksen. zapewne 
mim o w o li. jeszcze raz po- 
tu ie rd z ił zdradzieckie kon
szachty londyńskich rene
gatów.

(zet)

resowalo się żadne koło ZMP, 
m im o dobrych w a run ków  p ra 
cy w  szkole, w ie lk iego en tu 
zjazm u dzieci i  w yb itne j po
mocy k ie row n ikó w  szkoły.

Należy m ieć na uwadze, że 
dobra, w łaściw ie  w yb rana Ra
da D ru żyny  jest gw arancją 
odpow iednie j pracy drużyny. 
K o ła  ZM P opiekujące się d ru 
żynam i oraz przewodnicy za
stępów w in n i dołożyć starań, 
aby w ybory  w  drużynach zo
s ta ły  przeprowadzone ja k  n a j
lep ie j. P rzewodnicy zastę
pów na specja lnych przygoto
wawczych zbiórkach zastępów 
w raz z w ychow aw cam i klas 
po w in n i uśw iadom ić harce
rzom  znaczenie w yborów  i  ich 
g łęboki sens. P rzew odnicy za
stępów pomogą czynnie prze
w o dn ikow i d rużyny  w  prze
prowadzeniu w yborów  oraz 
ua k tyw n ią  koła ZM P op ieku
jąc się drużynam i.

W szystkie koła ZM P  pow in 
ny  zainteresować się is tn ie ją 
cym i na ich teren ie d rużyna
m i i  o ile  jeszcze nie  zaopie
kow a ły  się n im i, zarobić to na 
tychm iast, k ie ru ją c  do bezpo
średnie j pracy z dziećmi i po
mocy p rzew odnikow i drużyny, 
najlepszych ak tyw is tó w  swego 
koła, m ając oczyw iście na u - 
wadze ich przydatność, a p.ze- 
de w szystk im  zam iłow anie do 
pracy z dziećmi. D la a k ty w i
sty ZM P-owsk!ego, praca w 
drużyn ie  ha rcersk ie j nad bez
pośrednim  w ychow yw an iem  
najm łodszych obyw a te li P o l
ski Ludow e j pow inna stać się 
w ie lk im  zaszczytem. Poprzez 
swoją pracę przygotow uje  on 
przecież dzieci do udzia łu 
budow n ic tw ie  socja listycznym  
ksz ta łtu je  świadomość i cha 
ra k te r przyszłych budowni 
czych.

STANISŁAW KAMIŃSKI

Warszawa
Jest jedno takie drogie miasto, 
Którem w swe serce wszczepił.
Idę nim nocą. Gwiazdy nie gasną, 
Choć reflektorów blask je oślepił.

Pokochałem murarzy i cieśli, 
Budowniczych trasy i metra,
I  tych, co Zygmunta podnieśli, 
Czujne oczy i dłoń architekta.

Pokochałem ramiona mostów 
Zwisających nad Wisły W’odą,
Stukot kielni. betoniarek łoskot 
I  rusztowań strzelistą młodość.

Pokochałem noc Mariensztatu, 

Ranek Pragi, świt Muranowa; 
Czerwień cegieł o zapachu kwiatów  
Na budowy kwitnącą ogrodach.

Jest jedno takie drogie miasto,
Co dzień nowe dla mego oka.
Idę nim nocą. Gwiazdy nie gasną: 
Uczą się ze mną Warszawę kochać.

W ystąpienie sekretarza
K om ite tu  Komsomołu, 
było  mocne i przeko
nyw ujące, pomimo, że 

przem aw ia ł on dość cicho: 
...„Każdy wstępujący w  sze

regi członków W LK S M  pow i
nien zdawać sobie jasno spra
wę z tego, że Kom som oł nie 
daje m łodzieży żadnych spe
c ja lnych  p raw  lu b  p rzyw ile 
jów , poza jednym  — w ie lk im  
prawem  znajdowania się w  
pierwszych szeregach czyn
nych budowniczych kom uniz
mu. Równocześnie wstąpienie 
w  szeregi członków Kom som o
łu  nakłada na człow ieka po
ważne obow iązki. Jeden z nich 
—  na jbardzie j e lem entarny i 
prosty, na pierwszy rzu t oka, 
ale bardzo is to tny —  obow ią- 

. zek wpłacania co miesiąc sk ła 
dek członkowskich...“

A la  Zoiotcowa, k tó ra  sie
działa w raz z koleżankam i tuż 
przed stołem prezydia lnym , 
rzuciła  na sekretarza zaniepo
kojone spojrzenie. Ten zaś c ią
gnął da le j:

„M ic h a ł K a lin in  m ów ił, że 
do kom unistów , k tó rzy  nie 
płacą w te rm in ie  Składek 
członkowskich, możnaby się 
zwrócić z następującym i sio-, 
wam i...“  W tym  m iejscu m ów 
ca zaczął czytać cy ta ty  z książ
k i, trzym ane j w  ręku : „Sam i 
rozumiecie, że jeżeli się załega 
z nłaceniem  składek w p a rtii 
przez miesiąc czy dwa — dla 
p a rtii nie będzie to m ia ło  is to t
nego znaczenia, gdyż je j zaso
by finansowe nie ucierp ią z 
tego powodu,..“  I  da ie j: „...cho 
dzi o to, że jeżeli nie płacicie 
w  te rm in ie  skłfidek, to znaczy, 
że nie m yślic ie  o p a rtii,  że do

obow iązków p a rty jnych  odno
sicie się lekceważąco. K to  Zaś 
do obow iązków pa rty jnych , w 
dodatku — tak prostych, ja k  
wpłacanie składek pa rty jnych , 
odnosi się w  ten sposób — ten 
p a r ti i nie ma głęboko w  ser
cu. D la tego bowiem, k to  
m yś li o p a rtii wpłacanie 
składek pa rty jnych  — jest 
przyjem nością, ponieważ w 
ten sposób naw iązuje on ja k  
gdyby łączność m ateria lną z 
pa rtią , ja k  gdyby styka się z 
n ią “ .

A la  przypom niała sobie, że 
przed pó łtora rok iem  słyszała 
te same słowa. Jakżeż się 
w stydziła  wówczas! W stydzi 
się nawet jeszcze teraz, pom i
mo, że w iele czasu m inęło od 
te j chw ili...

&
A  było  to tak. W 1948 r. A la  

rozpoczęła pracę w  fabryce 
samochodów- Na dnie w a lizk i 
leżała paczka dokum entów, 
wśród których znajdowała się 
rów nież leg itym acja cz łonkow 
ska W LK S M . A la  pam iętała o 
o tym , że trzeba pójść do K o
m ite tu  Rejonowego Kom som o
łu  i za ła tw ić form alności zw ią
zane z przeniesieniem, a!e 
wciąż odkładała: „Zdążę — 
m yśla ła — jeszcze, przy jrzę  
się, a nuż m i się tu niespodo- 
ba“ .

M ija ły  dni, tygodnie i m ie
siące. Tymczasem praca w cha 
rakterze kon tro le ra  w fabryce 
podobała się A li.  Czuła, że sta-

W Ottawie zakończyła się niedawno konferencja „rady bloku północno
atlantyckiego“. Konferencja ta miała na celu:

Szkolna świetlica 
ważny odcinek naszej pracy

Zaczął się ro k  szkolny. Za
częła się praca szkolnych 
o rgan izacji zetem powskich. 
T rudna  i  w ie los tronna  jest 
działalność, k tó re j celem 
jest: podnieść w y n ik i w  na
uce, a przez to kszta łtow ać 
m oralność i św iatopogląd no
wego człow ieka.

W  p racy organizacyjne j 
chodzi zawsze o to, żeby 
treści po lityczne, ideologicz
ne przekazać m łodzieży w  
fo rm ach ciekaw ych i  p rzy 
stępnych. Jest ju ż  n iezb itą  
praw dą, że inaczej p rz y jm u 
ją  słuchacze suchy re fe ra t, 
a inaczej re fe ra t ilu s tro w a n y  
przezroczam i, w y ją tk a m i z 
poezji czy prozy.

Chłopiec czy dziewczyna 
—  w  chw ilach  w o lnych  od 
le k c ji i  odrab ian ia  zadań —  
pragnie  ro z ry w k i. D la  jed 
nych  ro z ryw ką  będzie gra 
w szachy, dla innych  dysku
sja nad książką, czy praca 
w  k ó łk u  dram atycznym .

I  oto przed szkolną orga
n izac ją  ZM P, przed Samo
rządem U czn iow sk im  stoi 
zadanie: dać m łodzieży roz
ry w k ę  ku ltu ra ln ą . Z d ru 
g ie j s trony, jeże li ta  ro z ry w 
ka prowadzona będzie do
brze, pomoże ona z pewnoś
cią w  szkoleniu zetem pow- 
skim , a często w  nauce.

Podstaw ową fo rm ą  p racy 
na ty m  odcinku jest zorgani
zowanie św ie tlicy . W  w ie lu  
szkołach św ie tlica  is tn ie je  
ju ż  oddawna, ale w  w iększo
ści w ypadków  praca jeszcze 
ku le je . Zdarza się często, że 
w  szkole b rak  jest odpo
w iedniego loka lu  na św ie t
licę. Jednakże sedno spra
w y  —  to n ie zagadnienie lo 
ka lu , czy funduszów  na de
koracje. Sedno spraw y —  to 
gorąca w o la  zorganizowania 
św ie tlicy , to  p lan  i w ykona 
n ie  p lanu. Ś w ie tlicę  można

prow adzić naw et w  klas ie  w  
godzinach popołudn iow ych. 
A  najprostsze g ry  można 
w ykonać we w łasnym  za
kresie. W ie le  organ izac ji 
szko lnych ma ju ż  na tym  
po lu  pewne osiągnięcia.

Spraw a na jw ażnie jsza —  
to  treść p racy św ie tlicow e j. 
Oczywiście, zaczynać należy 
od fo rm  skrom nych ł  n ie 
skom plikow anych. Będzie to 
zorganizowanie tu rn ie ju  
warcabowego, czy dyskusja 
nad książką.

A le  am b itnym  dążeniem 
każdej szkoły pow inno być 
prow adzenie ta k ie j ś w ie t li
cy, gdzie każdy zna lazłby d la 
siebie coś interesującego. 
Różnorodność fo rm  pracy 
pow inna  być ja k  najw iększa. 
Praca św ie tlicow a  p row a 
dzona z ochotą i p lanem  —  
daje doskonałe w y n ik i. 
S pó jrzm y na zakłady pracy. 
Oto w  św ie tlic y  Zakładów  
M echanicznych im . S trze l
czyka (Łódź) is tn ie je  zespół 
czyte ln iczy, taneczny, d ra 
m atyczny. Ogrom na praca 
zespołu tanecznego w  te j 
św ie tlic y  dała w  rezu ltacie  
w ys łan ie  „S trze lczykow ców “  
na Z lo t B e rliń sk i. W eźmy 
in n y  p rzyk ład . W  ś w ie t li
cy p rzy  Zakładach W łók ien 
niczych „L e n k o “  (B ielsko) 
is tn ie je  doskonała dziecięca 
ork ies tra . T ak ie  w y n ik i są 
oczyw iście owocem poważ
ne j p racy i dużej dyscyp liny  
członków.

Z darza ły  się w ypadk i, k ie 
dy Zarząd Szko lny n ie  doce
n ia ł p racy św ie tlicow e j. „C o 
tam  szachy!“  —  m ó w ili le k 
ceważąco ci ko ledzy A  nie 
trzeba zapominać, że szachy 
uczą myśleć, rozum ować. W 
ten sposób są pożyteczną 
przy jem ną rozryw ką . A le  sza 
chy to ty lk o  jedna z b a r
dzo licznych  fo rm  pracy 
św ie tlicow e j.

W  szkoleniu zetem pow-

skim , czy re a liza c ji p rog ra 
m u nauczania pomocą może 
być praca kó łka  dram atycz
nego. K ó łk o  tak ie  może o- 
pracow yw ać deklam acje  in 
dyw idua lne  i  zb iorow e o te
m atyce p rzerab iane j na 
szkoleniu. K ó łk o  d ra m a ty 
czne może także w ys taw ić  
sztukę h is toryczną czy po
ruszającą sp raw y m orał-; 
ności. W  ś w ie tlic y  p o w in 
n y  zawsze leżeć pisma co
dzienne i  periodyczne. W  
św ie tlic y  można —  naw et na 
pauzach —  uczyć się now ych 
piosenek. O dczyty i ank ie ty , 
w yc ieczk i do m uzeów i  na 
w ys taw y, konku rsy  recy ta 
to rsk ie , o ra to rsk ie  i  p las ty 
czne — to  także fo rm y  p ra 
cy św ie tlicow e j.

R ola ś w ie tlic y  szko lne j 
jes t bardzo duża. Ś w ie tlica  
da je  m łodzieży roz ryw kę , 
uczy pracować w  k o le k ty 
w ie . Jeżeli Zarząd S zko lny 
Z M P  p o tra fi zainteresować 
pracą w  św ie tlic y  szerokie 
rzesze m łodzieży n iezorgan i- 
zowanej, to  wspólna praca 
na te ren ie  św ie tlic y  pomo
że z pewnością w  p racy po
lityczn e j. Zasadą św ie tlic y  
pow inna być praca C A ŁE J 
m łodzieży szkolnej. T rzeba 
ty lk o  um ieć zainteresować 
w szystkich.

Doświadczenia pracy św ie
tlico w e j w  szkole są sto
sunkowo nieduże i  d latego 
Redakcja czeka na l is ty  czy
te ln ikó w , om aw iające fo r 
m y p racy w  św ie tlic y  i  zdo
by te  ju ż  w n iosk i. C hc ie li
byśm y także w iedzieć ja 
kiego rodza ju  m a te ria ły  
św ie tlicow e są na jbardz ie j 
potrzebne. Może będziem y 
m og li pomóc w  rozw iąza
n iu  trudności.

Zarządy Szkolne ZM P  i  
Zarządy Samorządów muszą 
pam iętać, że n ie  w o lno  le k 
ceważyć sp raw y św ie tlicy . 
Ś w ie tlica  to ważna pomoc 
w pracy po lityczne j.
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ła  się współuczestnikiem  w ie l
k ie j sprawy. Fabryka stawała 
się je j coraz to bliższa i A la  
nie m yśla ła już  o zmianie 
m iejsca pracy.

Koledzy nie uw aża li już A li 
za nowego przybysza. D ziew - 
częta-kom som ołki n ie jedno
k ro tn ie  w y p y tyw a ły  ją  o Tej 
plariach na,przyszłość, o K o m 
somoł, lecz wciąż bez rezu lta 
tu. A la  nie mogła się zdecydo
wać na powiedzenie wszyst
kiego, bo w iedziała, że będzie 
m usiała ponieść odpow iedzia l
ność za tak dług ie n iew płaca- 
nie składek. Jeszcze bardziej 
jednak w stydziła  się oszukać i 
powiedzieć, że nie jest człon
k iem  Komsomołu. Ża każdym 
razem ża rtob liw ie  uchyla ła się 
od decydującej rozm owy, w 
głębi duszy zaś wyrzucała so
bie swe tchórzostwo. Po każ
dej tak ie j rozm owie wracała 
do domu zdenerwowana i n ie 
zadowolona z siebie samej. 
Pewnego dnia jednak nie w y 
trzym ała  dłużej. Postanowiła 
wreszcie pójść do kom ite tu  
Kom som ołu i opowiedzieć 
wszystko sekretarzow i — nieci? 
tam  ukarzą, jeś li zasłużyła so
bie na to. Gdy jednak zajrza
ła do leg itym ac ji, przeraziła 
się, gdyż s tw ie rdz iła , że od ro 
ku  już  nie płaciła składek.

W parę dn i później k ie ro w 
n ik  grupy, R ita  Szarowa w rę 
czała je j zaproszenie na w ie 
czór 1 wypoczynku — „kom so- 
m o lsk i p ią tek“ . W szystko b y -

r

łoby dobrze — bo m ia ła  być 
ciekawa pogadanka, koncert 
twórczości samorodnej, zaba
wy, pieśni i tańce, — gdyby 
nie to, że gdzieś w  głębi duszy 
ja k iś  głos m ów ił je j:  „Jesteś 
oszustką, oszukujesz tow a rzy
szy...“  Inn ym  razem km som ol- 
cy zaorosili ia na wycieczkę 
do muzeum. W oddziale ich u- 
twórzonó posterunki kon tro lne 
do w a lk i o dobre utrzvm an ie  
snrzętu, co tvdzień wydawano 
ścienna gazetkę komsomolską.. 
Ach, żeby nie to zaniedbanie 
składek członkowskich!

N ic wiec dziwnego że gdy 
pewnego dnia R ita Szarowa o- 
głosiła. że odbędzie się zebra
nie komsóm olskie i na pytanie 
A li, czy może być na n im  o- 
becna, odpowiedziała, że iest 
to zebranie zamknięte, ty lk o  
dla komsomolców' — A la  nie 
w ytrzym ała  dłużej ! spłonąw
szy mocnym  rum ieńcem  ze 
spuszczona głową powiedziała:

— „Przecież jestem rów nież 
komsomołką. T y lk o  te składki 
członkowskie... Przecież za
płacę ie od razu za cały rok...“

A la opowiedziała Ricie wszy 
stko od początku. Potem w y 
słuchała gorzkich słów p raw 
dy z ust sekretarza organizacji 
oddziałowej, Szawina, k tó ry  
przytoczył wówczas słyszane 
właśnie teraz cy ta ty  z. K a l i
nina.

Następnego dnia odbyło się 
specjalne zebranie kom som ol- 
skie, na k tó rym  rozpatryw ano

sprawę A li.  A la  m ów iła  na
n im  o swoich błędach, w ys łu 
chała w ie lu  gorzkich słów  
prawdy. N ie gniewała się o to, 
gdyż była to zasłużona kara za 
je j w ie lk ie  przew inienie. Ze
brani postanow ili udzie lić 
komsomołce A li surowej na
gany. Lecz rzeczą na jw a żn ie j
szą dla A l; była druga decyzja 
zebrania, decyzja zezwalająca 
na uregulow anie zadłużenia z 
ty tu łu  składek.

— Daiem y ci dowód w ie lk ie 
go zaufania — powiedział na 
zakończenie Szawin. — P rzy 
wracam y ci prawo do tego, 
byś mogła ponownie żyć i p ra 
cować w  szeregach Komsomo
łu. Bądź w ięc godną tego w ie l
kiego zaufania.

*
Prawdopodobnie wszyscy 

komsomolcy oddawna już  za
pom nieli o te j p rzyk re j h is to 
r ii,  ja ka  się w ydarzy ła  ich o r 
ganizatorow i grupowem u, A li 
Zołotcowej. A la  jednakże na- 
m ięta la ją  dobrze. Teraz więc, 
siedząc na tym  zebraniu, p rzy
pom niała sobie ponownie tę 
dawną, lecz p rzykrą  dla n ie j 
h is to rię  ze w szystk im i szcze
gółam i.

*  I ;
G w arnym  tłum em  opuszcza

li komsomolcy zebranie. A la  
szła W wesołej ciżbie dziew 
cząt i p rzysłuchując się gło
som dziewczęcym, m yśla ła — 
ja k ie  to w ie lk ie  szczęście być 
członkiem  o lb rzym ie j i wspa
n ia łe j rodziny — kom som ol- 
skie j. W spominała w łaśnie ja k  
to kiedyś przez nierozwagę o 
m ały włos nie pozbawiła się 
sama tego szczęścia.

(Kom som olską Prawda)
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NASZEJ STOLICY
W rzesień to miesiąc Warsza

w y  — miasta budowanego przez 
cały naród, miasta drogiego i 
b lisk iego każdemu P olakow i — 
miasta pokoju i socjalizmu.

W tym  to miesiącu w  ca
łym  k ra iu  urządzane są zb iórk i 
u liczne na odbudowę Warsza
w y, im prezy artystyczne i ig rzy
ska sportowe. Do Warszawy 
przyjeżdżają zewsząd wyciecz
k i,  aby wraz z je j mieszkańca
m i odgruzowywać’ i budować, 
aby przez choćby k ilkugo dz in 
ną pracę dać wyraz swojego 
głębokiego przyw iązania do na
szej bohaterskie j stolicy.

Jak i jest udzia ł m łodzieży 
W arszawy w tegorocznym wrze
śniu?

Podobnie, ja k  w latach ub ie
głych pod k ie row n ic tw em  K o 
m ite tu  W arszawskiego PZPR i 
Stołecznego K om ite tu  Odbudo
w y  W arszawy młodzież w a r
szawska czyniła bardzo in te n 
sywne przygotowania- A k ty w i
ści ZMP- pom ogli przede wszy
s tk im  kom ite tom  p a rty jnym  po
wołać Zakładowe K om ite ty  Od
budow y S to licy w zakładach 
p racy oraz przeprowadzić 
20-m inutow e m asówki, poświę
cone om ówieniu znaczenia ma
sowego udzia łu  załóg fabrycz
nych i in s ty tu c ji w odgruzowy
w an iu  i przeprowadzaniu robót 
porządkowych Również dla 
tych  celów wykorzystane zosta
ły  zebrania pozlotowe, które  
jeszcze bardzie j zapalały m ło 
dzież do pokojowego budow n i- 
ctwa. W  w ie lu  zakładach pracy 
i  szkołach m łodzież podjęła spe
c ja lne  zobowiązania. Na przy
k ła d : „W  czasie trw an ia  M iesią
ca O dbudowy W arszawy będzie
m y ochotniczo pracować przy  
porządkowaniu terenu zakładu 
T -12“  — zgłosiła grupa 10
ZM P -ow ców  i niezorganizowa- 
nych.

„Naszym  czynem w rześnio
w ym  będzie przepracowanie 290 
roboczogodzin i  uporządkowanie  
1.500 m * pow ierzchn i zieleń
ców..." — zadeklarow ali ucznio
w ie  Szkoły H and low ej N r 12 
z W oli.

Z chw ilą  rozpoczęcia tego- 
-rocznych robót wrześniowych, 
k tó re  koncen tru ją  się na M u ra 
nowie, W ybrzeżu Gdańskim , Sa
sk ie j Kępie, Pow iślu, Placu K ra 
sińskich, na M okotow ie oraz w  
ZOO — m łodzież staw iła się 
liczn ie  na miejsce zbiórek. P rzy
by ła  z transparentam i, ze śpie
wem.

„ B udujem y przecież nasze 
m iasto" — pow iedzia ł ZM P - 
ow iec Zdzis ław  K ostro  i n ie- 
zorganizowany ko!. P io tr D ługo
łęck i, gdy k ie row n ic tw o  robót

zaproponowało im , że mogą za
ładowywać gruz na wagon w 
czwórkę. — „D am y sobie śm ia
ło radę we dwóch. Przyszliśmy 
tu pracować, a nie bawić się".

Podobnie m ó w ili ZM P-ow cy 
kol. kol. K rzyszto f E isler i Z ie 
m ow it Łukasik.

A  kolegów Sękę, Deptułę, Po- 
n ika  i w ie lu  innych z W arszaw
skich Zakładów  Przemysłu 
Odzieżowego N r 2, już po p ie rw 
szym dn iu pracy radiowęzeł fa 
bryczny podawał ja ko  czoło
wych swoich przodowników  
„W arszawskiego czynu wrze
śniowego“ .

Szczególnie dużą ofiarnością 
w  pracy przy porządkowaniu 
terenu byłego ghetta wykazują 
m łodzi robotnicy BO R-u. Przez 
dw ie i pół godziny 40-osobowa 
grona młodzieży z ZW PB-4 za 
ładowało 8 wagonów. 600 robo
czogodzin przepracowała już 
dla W arszawy 150-osohowa gru 
pa ZM P-ow ców  z Domu Słowa 
Polskiego.

M łodzież szkolna i harcerska 
przybywa na miejsce robót z o r
kiestrą. Wśród n ie j w yróżni! 
sie ostatnio w pracy koledzy ze 
szkoły TPD  n r 4 i harcerze 
Żoliborza.

*

Wesołe boisko w Jędrzejowie

M iesiąc W arszawy trw a . Dzień 
w dzień zdąża warszawska m ło
dzież w raz z całym  społeczeń
stwem na m iejsce robót.

M aszerują u licam i m iasta 
ZM P-ow cy. niezorganizowani i 
harcerze. Idą  odbudowywać 
i upbrządkow ywać tereny m ią - 
sta W arszawy m łodzi i starzy.

Ogóiem do dnia 18 hm. wzięło 
udzia ł w tych pracach ! 7.0'” ' 
m łodzieży. w  tym  10.659 
ZM P-owców .

N a jliczn ie j wzięła udzia ł w 
pracy młodzież z Grochowa 
(około 5 tys.). Zarząd D zie ln ico
w y ZM P Grochów na iiep ie i bo
w iem  dotąd docenia, ja k ie  zna
czenie ma ta praca młodzieży 
dla W arszawy. Pod koniec s ie r
pn ia zwoła ł on wszystkich swo
ich propagand ystów i ag ita to
rów , dokładnie po instruow ał o 
celach i zadaniach młodzieży, 
w ręczył hasła propagandowe 
Itp. I  oni to — ag ita torzy i p ro 
pagandziści — w  rozmowach 
indyw idua lnych  i na zebraniach 
w y 5aśn ia li szerokim masom dla 
kogo jest" ten nasz w ysiłek, d la 
czego na nas, mieszkańców 
W arszawy, spada przede wszy
s tk im  obowiązek budowania So
c ja lis tyczne j S tolicy.

Poza pracam i przy odgruzo
w yw aniu  i porządkowaniu tere
nu młodzież warszawska, co 
niedzielę, bierze jeszcze udzia ł

w  zbiórkach ulicznych na Spo
łeczny Fundusz O dbudowy Sto
lic y  (SFOS). Dotąd 9 tys. m ło 
dych kw estarzy (na ogólną licz 
bę 12 tysięcy), zebrało na ten 
cel ponad 200 tysięcy złotych.

*
N iew iele pozostało już  dn i do 

końca bieżącego miesiąca. Trze
ba przeto, aby Zarządy D z ie ln i
cowe i Zakładowe ZM P jeszcze 
bardzie j niż dotąd zapew niły 
masowy udzia ł m łodzieży w 
tych pracach. A by młodzież 
świadomie szła uporządkowywać 
nasze miasto, w  pełn i przekona
na. że je j o fia rna  prąca zbiiża 
nas do Socjalizm u.

Na młodzież warszawską cze
ka ją  w  dalszym ciągu prace 
przy budowaniu i uporządkowa
niu terenów P arku K u ltu ry  na 
Pow iślu i  P arku na M okotow ie, 
terenów na Wybrzeżach K ościu
szkowskim  i G dańskim , ZOO, 
przy n iw e lac ji M uranow a ! P la
cu K ilińsk iego  oraz poszczegól
nych dzielnicach, gdzie p rzew i
dziane są roboty pod k ie ro w n i
ctwem K om ite tów  B lokow ych.

M łodzież W arszawy gorąco 
kocha swoje m iasto Z rob i więc 
wszystko, aby zatrzeć na zaw
sze ślady zniszczeń wojennych. 
A by uczynić Warszawę p ięk
niejszą.

R a d z ie c k i czołg
jest w  dob rych  rękach

Gdzieś daleko, na U ra lu , w  
zagłębiu Donieckim , został w y 
produkow any czołg N r. 523.

Gdy na ziemi radzieckie j za
częły form ow ać się polskie od
działy, radzieccy żołnierze po
w ie rzy li po lskim  towarzyszom 
to, co by ło  im  najdroższe — 
swoją broń. Na czołgu Nr.

i  zżyty ko le k tyw . Łączy ich 
wspólna służba żołn ierska d la  
O jczyzny, wspólna praca i  w y 
s iłek , by przodować w  tej służ
bie; łączy ich to. że wszyscy są 
Z M P -ow cam i i  wszyscy wcho
dzą w  skład załogi sławnego 
czołgu N r 523. Znają oni jego 
bo jow ą h is to rię  i postanow ili,

„L iceum  Pedagogiczne, L iceum  Ogólnokształcące i Szkoła Ćwiczeń w  JĘDR ZEJO W IE w o j 
K IE LC E  korzysta ją  z jednego boiska sportowego. Co z tego w yn ika , w idz im y  na ilu s tra c ji 
powyżej

Prosim y W Y D Z IA Ł  OS W IA T Y  P R E Z Y D IU M  PRN w  JĘDR ZEJO W IE o zajęcie się tą spra
wa gdyż ciasnota na boisku powoduje niepotrzebne rozdźw ięki m iedzy szkołami.

*  (Wg. koresp. Z O F II S T A Ń C Z A K  — Jędrzejów)

523 szko lili się „W esterp ia ttczy- że ich załoga m usi być prąo- 
cy“  bowiem  im ieniem  boha- i dująca.
terskich obrońców W esterp ia t- i Na czołgu obow iązki dow ód-
te została nazwana brygada cy pe łn i p lu t. Płaszczyca — 
pancerna. ! mechanik. Zasłużył on sobie na

Radziecki czołg ruszy ł na ' j^ n  zaszczyt — jest k ie ro w n i- 
fro n t razem z W esterp ia ttczy- i szkolenia p o ty c z 
kam i, dla k tó rych  stał się czymś ! nego, prowadzi naukę jazdj. i  
dużo wiece) niż po prostu  b ro - j trening i, n a  lorze przeszkód. 
n ią _  bo jow vm  towarzyszem i Podczas w iosennej kon tro li wy -  
i ręko jm ią  zwycięstwa. Razem 1 szkolenia uzyskał bardzo dobry 
z żołn ierzam i po lsk im i czołg j wjM ł  Koledzy m owia o n;m, 
Ńr. 523 by! nad B a łtyk iem  i j ze jest koleżeński i uczynny. 
Nysą, tow arzyszył im  w  w a l- j dowodztwo ze zdo.ny i  zdy- 
kach pod M irosław cem  i  D re- I scyphnowany 
znem. Szedł naprzód i razem z | K * ' .  L ite w ka , k tó ry  dopiero 
n im i niszczył n ieprzy jac ie lsk ie  ; n iedaw no przyszedł do podod- 
czolgi i działa, punky ognio- j t-ziaJ-u i jest „now ym  , POWa- 
we samochody i moździerze. ' uzyskać zaurame kotegow 
łam ał h itle row ską potęgę. Na : i  .« « ta ł w ybrany na przewód- 
tym  to czołgu, m echanik -  k ie - morzącego koła Z M r^ K p r .  Sam - 

, nr Pakieta został od- Ifcorski, dzia łow y, jest bardzo 
znaczony „K rzyżem

l r a  sra
za co otrzym ał ju ż  k ii-

W oj e wódz ku konferencja  czyte ln ików i korespondentów
we Wrocławiu

99„Z o stan ę  korespondentem o ® »

ffCZYTELNICY PISZVfe

Szczury w  T łuszczu

Decyzja zwołania wojewódz
k ie j kon fe renc ji czy te ln ików  i 
korespondentów młodzieżowych 
zapadła na tym  samym posie
dzeniu Prezydium  ZW  ZM P we 
W rocław iu, na k tó rym  om ówio
no realizację uchw ały ZG ZM P 
w  sprawie rozpatryw ania skarg 
i zażaleń.

P rezydium  podjęło w tedy w ie 
le wniosków, zm ierzających do 
bardzie j w n ik liw ego  rozpa try 
wania lis tów  przez wszystkie 
instancje ZM P w  województw ie, 
do dokładniejszego w yko rzy 
stywania przez nie m ateria łu  
zawartego w listach.

W podsumowaniu dyskusji 
Przewodniczący ZW  tow. G ru 
dzień powiedział wówczas m. 
in .: ....Trzeba nam zrobić wszy
stko, żeby ludzie p isali do nas 
i do naszych pism jeszcze w ię 
cej, jeszcze szczerzej“ .

Zwołana konferencja m iała 
w łaśnie na celu rozszerzenie ru 
chu korespondentów wśród m ło 
dzieży w o j. wrocławskiego, 
uaktyw n ien ie  korespondentów, 
wskazanie pracow nikom  apara- 

organizacyjnego na koniecz

• Większość trak to rzys tów  za
trudn ionych  w  Państwowym  Oś 
rodku  Maszynowym w  Tłuszczu 
— to m łodzi ludzie. Chciałbym . 
napisać o ich w arunkach m ie 
szkaniowych.

Domek, w  k tó rym  przydzie lo
no pomieszczenie traktorzystom  
różn i się ty lk o  tym  od kurn ika , 
że posiada podłogę, a raczej 
wspom nienia po podłodze. Do 
mieszkań wchodzą całe masy 
szczurów, niszcząc bezlitośnie za 
pasową bieliznę, ubran ia  i bu 
ty . Gryzonie zabrały się ju ż  na
w e t do sprzętu m ieszkaniowe
go. Z tym  sprzętem nie będą 
m ia ły  dużo roboty, bo na cale 
um eblowanie składają się liche  
łóżeczka, w  k tó rych  sypia po 
dwóch lub trzech chłopców.

Druga bolączka —  to brak  
s to łów k i ,W Tłuszczu nie ma go
spody ludow ej, tak, że je ś li sa
m otny człow iek pragnie zjeść

go przed wyjazdem  na konfe
rencję i o tym , ja k ie  prośby ko 
ledzy w ysunęli pod adresem re
dakcji. „P rosim y o w ięcej m a
te ria łów  popularno - nauko
wych, om awiających w ie lk ie  
budowle kom unizm u w Zw iąz
ku Radzieckim  i socjalizm u w 
naszym k ra ju . Prosim y o orga
nizowanie konkursów  o tem aty
ce dotyczącej zagadnień bieżą-

w y  z tego k im  jest korespon
dent, ja ką  ro lę ma do spełn ie
nia. Konferencja  ta pomogła m i 
zrozumieć, że przecież i  ja  po
tra fię  pisać, że na m oim  terenie 
jest jeszcze w iele niedociąg
nięć, k tó re  należy usunąć i  w ie 
le doświadczeń, k tó re  należy 
spopularyzować. Zostanę ko re 
spondentką i  wciągnę do te j 
pracy dalsze ko ieżapki i kole-

cej p o lity k i i  zagadnień p ro d u k - i gów. Będę pracować nad zdo- 
c j i “ . Ko l. S ław om ir Dem idow ] byciem zaufania koleżanek i ko- 
zaproponowai szerszą popn iary- ! lęgów wśród któ rych  pracuję, by
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obiad, to chcąc nie chcąc, m usi 
skorzystać z pobliskiego bufe
tu kolejowego, gdzie ceny są 
wyższe niż w  norm alnych sk le 
pach i gospodach.

T rakto rzyśc i zw racali sie ze 
sw oim i bolączkam i do. dyrekc ji 
POM, ale ja k  dotąd — bezsku
tecznie.

Koresp. J. R Z Y S Z K IE W IC Z  
Rem bertów

Za skandaliczne w a ru n k i m ie 
szkaniowe m łodych tra k to rzy - 

' stów ponosi odpowiedzialność 
dyrekc ja  POM  w  Tłuszczu, k tó 
ra zapomniała w idocznie o obo
w iązu jące j ją  opiece i trosce o 
w a ru n k i życiowe traktorzystów . 
P rosim y Okręgowy Zarząd 
P O M -ów  w  W arszawie o zba
danie sprawy, surowe ukaran ie 
w innych  i spo w o dow an i polep
szenia warunków ’ bytowych 
trak to rzys tów  z Tłuszcza,

Za co m ają  jeźdz ić  w  teren 
p ra c o w n ic y  Kom . W o j. SP 

w  O lsztyn ie?
„Po pierwszym  nie ma czasu, 

•  przed pierwszym  nie ma pie
niędzy — odpowiada p ła tn ik  w 
Kom endzie W oj. SP w O lsztynie
ludziom  zgłaszającym się po pie
niądze na w yjazd służbowy w 
teren. To b rzm i ja k  b iu ro k ra 
tyczna fo rm u łka  z dawno m i
n ionych czasów. A  tymczasem 
rzecz się dzieje w 1951 r. i nie- 
bardzo na to wygląda, żeby sy
tuac ja  m ia ła  się w kró tce  zmie
nić.

Jasne, że człow iek nie poje- 
dzie w  teren bez pieniędzy, a w 
teren pojechać musi — dla do
bra pracy organizacji.

Ko l. A leksander M lk u c k i z

Pow. K om endy SP w  Piszu p i
sze w  liście do Redakcji „S ztan
daru M łodych“ :

„M im o  częstych in te rw e nc ji 
w  Kom endzie W oj. SP w  O l
sztynie, oraz Zarządzie O kręgo
w ym  Zw. Zawodowych, sprawa 
ta nie została unormowana.

Chcę zaznaczyć, że pracow
n icy niechętnie w yjeżdża ją w 
teren, gdyż Komenda Wojewódz 
ka nie załatw ia spraw zw iąza
nych z w yjazdam i s łużbow ym i“ 

P rosim y Woj. Komendę SP w  
O lsztynie o wyjaśnien ie  te j 
sprawy.

Na podst. korespondencji A. 
M ikuckiego oprać. M. L.

tu
ność polepszenia prący z l i 
stam i i  szybszego reagowania 
na skarg i i  zażalenia, i i  na 
korzyści płynące z tego dla p ra 
cy samych ins tanc ji Zw iązku 
M łodzieży Polskie j. K on fe ren
cja w inna  była  ponadto przyczy
nić się do rozszerzenia czy te ln i
ctwa prasy, wskazać zebranym 
ja k  należy pracować z gazetą.

I  tak  w niedzielę rano św ie
tlica  W ojewódzkiego Ośrodka 
Szkoleniowego na Sępolnie za
pe łn iła się młodzieżą. P rzyby ł 
Stanisław  Szoja — korespon
dent „Żo łn ierza  L u d u " i Geno
wefa Marzec — przodownica 
pracy z Lubańskich Zakładów 
Przem ysłu Bawełnianego, S tan i
sław Gołuszka — korespondent 
„G azety Robotniczej“  i  Chm ie
lew ski •— rob o tn ik  PGR B ie lany, 
m ilic ja n t Leonard Jakś i uczeń 
W ojciech B inda ze Ś w idn icy — 
korespondenci „Sztandaru M ło 
dych“ . P rzybyło  około 250 czy
te ln ikó w  i korespondentów m ło
dzieżowych ze wszystkich po
w ia tów  województwa.

Przed naradą koleżanka z ka 
d ry  Ośrodka, stojąc przy stoisku 
z prasą i książkam i zachęcała 
do przeczytania ciekawszych 
a rtyku łó w  z poszczególnych ga
zet i ciekawszych książek, co 
spotykało się z żyw ym  zainte
resowaniem zebranych. Tak 
w ięc na samym wstępie m ło 
dzież na konkre tnym  p rzyk ła 
dzie zapoznała się j *  dobrze prze 
prowadzoną fo rm ą popu laryza
c ji i  propagandy czyte ln ictwa.

Po referacie, w  czasie praw ie 
5 godzinnej dyskusji, zabrało 
głos 37 dyskutantów . W ypow ie
dzi by ły  w  większości k ró tk ie , 
jasne, konkretne.

RO ZPO W SZECHN IAJ
C ZY TE LN IC TW O

Kol. Jerzy Podlak z Państw. 
Techn ikum  Kolejowego opow ie
dział zebranym o dyskus ji nad 
„Sztandarem  M łodych“ , k tó rą  
zorganizował w  sw o je j szkole 
przy pomocy Zarządu Szkołne-

zację zagadnień n iarks izm u- 
lenin izm u.

Koiedzy m ó w ili o pomocy, ja 
ką im  daje gazeta w  codzien
nej nauce i pracy o rgan izacyj
nej czy zawodowej, m ó w ili ta k 
że o wypadkach mechanicznej 
prenum eraty i składaniu gazet 
„p ieczołow icie do szafy“ . I  tak 
na p rzyk ład  kol. P io tr Rozhut, w 
jednej z fa b ry k  w  Jeleniej Gó
rze znalazł w  szafie 70 kg. 
,,Sztandaru“ (!)

W iele by ło  również uwag k r y 
tycznych pod adresem P F K  
„R uch“ , k tóre nadsyła prasę 
często n ieregu larn ie  i  w  iio - 
ściach niezgodnych z zaprenu
m erowanym i.

„K ażdy człow iek naszej orga
n izac ji musi b ić się o to, by ca
ła m łodzież prenum erow ała p ra 
sę, by cała m łodzież tę  prasę 
czytała“  — m ów ił zabierając 
głos w  dyskusji tow. Grudzień. 
„W szystkie instancje naszej o r 
ganizacji w in n y  us iln ie  praco
wać nad rozpowszechnianiem i 
pogłębianiem czyte ln ictw a, w in 
ny czuwać nad sprawną pracą 
ko lportażu".

„ZO S TA N Ę
KO RESPO NDENTEM ..."

moje korespondencje b y ły  na 
prawdę odbiciem zm artw ień i 
radości, trosk i  osiągnięć na
szej m łodzieży“ .

Z B Y T  M A ŁO  B Y ŁO  
K O LEG Ó W  ZE W SI

Bardzo pozytywną stroną kon
fe renc ji by ł fak t, iż zgrom adzi
ła ona młodzież, k tó ra  czyta 
prasę i k tó ra , poprzez kore
spondencje. bierze czynny udzia ł 
w  redagowaniu te j prasy. Oma
w iane problem y b y ły  je j b lisk ie  
i znane. W dyskusji występowa
ła jednakże przeważnie m ło 
dzież robotnicza i szkolna, u- 
dział zaś m łodzieży w ie jsk ie j 
b y ł b. słaby. Ze względu na spe
cyfikę  w o jew ództw a — w  „około 
50 proc. rolniczego — było  to 
poważnym  niedociągnięciem.

Drugą słabą stroną kon feren
c ji w roc ław sk ie j była  mała ilość 
w ypow iedzi pracow ników  apa
ra tu  organizacyjnego o pracy z 
lis tam i i  rozpa tryw an iu  skarg

i zażaleń przez instancje orga
nizacyjne ZM P. A  przecież w ła 
śnie organizacja w rocław ska ma 
na tym  pblu z jednej strony 
sporo osiągnięć i doświadczeń, 
a z drug ie j w ie le jeszcze do zro
bienia.

P R Z Y K Ł A D  GODNY 
N A Ś LA D O W A N IA

B ra k i te nie przesłaniają je d 
nak całości pozytywnego dorob
ku w rocław skie j konferencji 
czy te ln ików  i korespondentów 
młodzieżowych.

Pokazała ona uczestnikom w 
ja k i sposób należy pracować z 
gazetą, zm obilizow ała do pracy 
nad popularyzacją czyte ln ictwa. 
Na przykładach z codziennego 
życia pogłębiła zrozumienie te j 
podstawowej praw dy, że k ry ty 
ka i sam okrytyka jest nieodzow
ną dla pomyślnego rozw oju na
szego pokojowego budownictw a 
i podniesienia na wyższy po
ziom sty lu  pracy naszei orga
nizacji. Zachęciła w ie lu  do pod
jęcia odpowiedzialnych i zasz
czytnych obowiązków korespon
dentów. Pozwoliła wreszcie re 
dakc ji na zacieśnienie w ięzi z 
masami czyte ln ików .

Doświadczenia z te j kon fe ren
c ji w in n y  być pomocne innym  
organizacjom  w  całym  k ra ju  
przy organizowaniu tak  potrzeb
nych imprez, ja k im i są kon fe
rencje czyte ln ików  i korespon
dentów.

Z. M IK O Ł A J C Z A K

rowca kpr. Pakieta został od- , e , .
W aiecz- i dob rym  strzeicem, a Kpr. bso - 

n ! ra  stale pomaga szefowi w

Po w o jn ie  czołg N r. 523 słu- 
ży po lskim  żołnierzom d u s z k o - ' Q z n k h  da si? po_

| .ema. K ilk a k ro tn ie  ia  juz w iedzieć w iele dobrego. A ie  oni 
j dział w  defiladach O d ro d z o n e -L am i są dum ni przede wszyst
ko W ojska Po.ski Ludowej. |?*im ze swego ko lek tyw u  i  n a j-

ribardziej cieszą się z każdej po-
t , - i  t chw a ły , udzie lonej ko lek ty  w o-Ich czwórka stanow i załogę * . G ^to w i Eą w ykonać n a j-

czołgu Przyszu do w o jska z >tru<lniejSM  zadank, dokładnie 
rożnych zakątków k ta ju  i i  Z l znają  swój sprzęt i um ieją się 
ne mają za sobą dzieje ut. m istrzow sku posługi-
Płaszczyca pochodzi z pa w ią - | wać Uczą sie> us iln ie  } Syste- 
cim.a. O jciec Jego nie z jje , a !TT!atvczr!'e. Załoga sławnego 
on pracował jako m onter, aby j czołgu N r 523 _  to  dobrzv żo ł- 
u trzym ać siebie i m atkę. K pr. ¡.„
Samborski, syn małorolnego
chłopa, przyby ł do _ wojska z |i3rzy ¿ M P -ow cy, św iadom i b u - 
Lubelszczyzny. a lego  ̂ko ega ,down;<łM>wie podstaw socja łiz- 
L ite w ka  w  c yw ilu  b y ł tokarzem  j a u  w Polsce. 
i m ieszkał w  K rakow ie . K p r

mierze, św iadom i obrońcy swo
jej Ludow ej O jczyzny — to do-

fk ó ra
dzi.

, , ., , - i  Czołg w yprodukow any przez
by ł robo tn ik iem  w  - y.jd z j radzieckich, jest w do-

Poznali się dopiero w  w o i- 
! sku aie stanowią teraz zw arty

¡'brveh rekach.
1 H E N R Y K  M IK O Ł A JE W S K I

Na ćwiczeniach w  jednych z le tn ich  obozów czołgistów.
Foto W A F

!

W ypow iedzi kolegów -  ko rę - ”  
spondentów om aw ia ły  dośw iad- J 
czenia zdobyte w  te j pracy. Kol. J 
Bolesław K rem pa, przodow nik * 
pracy*z Ząbkow ic Si. m ów ił np. £ 
o konieczności stałego śledzenia 5 
za sku tkam i korespondencji n 
kry tycznych  i  dopilnowania, by " 
w y tkn ię te  b łędy i niedociągn;ę- I  
cia zostały usunięte. Kol. Sla- ■ 
w ek z B ystrzycy opowiedział, ■ 
ja k  na skutek jego lis tu  usunię- ■ 
to  k ie ro w fiika  ag itac ji i  propa- ■ 
gandy ZP ZM P za b iu ro k ra tycz - ■ 
ny stosunek do ludzi i  ja k  na- ■ 
stępnie Zarząd P ow ia tow y oto- ■ 
czyi korespondenta opieką, oce- s 
n ia jąc, że jego praca pomaga ■ 
organizacji.

D yskutanci w skazali na po- ■ 
trzebę organizowania częściej ■ 
podobnych kon ferencji, k tó rych  ■ 
celem byłoby omówienie^ pracy ;  
korespondentów i redakc ji z ■ 
korespondentam i, udzielenie k o - ■ 
respondentom w ytycznych do ■ 
dalszej pracy. _ i!

W ielu z obecnych m ów iło  po- * 
dobnie ja k  kol. Janina S łow ik z “ 
Kudow skich  Zakładów  Prze- 5 
m ysłu Bawełnianego: „Do tego J 
czasu nie zdawałam  sobie spra- J

[oPfj. K GRYZEWSKjj

M M  POLSKI I ŚWIATA
W y je ż d ż a m y  do A m e ry k i

in ternatowego. Również i 
in n i b ra li udzia ł w  rem on
tach.

Koresp.
Stanisław’ ZO LA  

Żm igród

D A W N Y  DW ÓR 

O B S Z A R N IK A  JEST D Z lS  
IN T E R N A T E M  S ZK O ŁY  
O G Ó LN O K S ZTA ŁC Ą C E J 

W  Ż M IG R O D Z IE

Szkoła Ogólnokształcąca 
w  Żm igrodzie powstała w 
r. 1949-50, B rak pom esz- 
czeń, b rak kad ry  nauczy
c ie lsk ie j — oio trudności, 
z k tó ry m i bo ryka ła  się d y 
rekc ja  i kom ite t rodz ic ie l
ski. Dzięki energii d y re k 
tora, ob. Jana Cyrnala, 
przewodniczącego kom ’tetu 
rodzicielskiego, ob. K o n 
stantego Szuby i ob. Annv 
M azurow e j — trudności te 
pokonano.

N a jtru d n ie j było — w o
bec w ie lk iego nap ływ u 
m łodzieży zam iejscowej — 
rozwiązać sprawę in te rn a 
tu. y

Zajęto wówczas na in 
te rna t b y ły  dw ór obszarni- 
czy. Tak w ięc zn ikną ł sym 
bol kap ita lis tycznych rzą
dów, a na jego m iejscu po
ja w ił się symbol nowych 
czasów — in te rn a t dla l i 
czącej się m łodzieży robo t
niczej i chłopskie j.

ZM P -ow cy i  cala m ło 
dzież szkoły ak tyw n ie  po
magała dy re kc ji. P rzewod
niczący Zarządu Szkolne
go, kol. Roman Mroczek, 
poświecił całe wakacje na 
porządkowanie budynku Koźle

„Ś W IT  N A D  M O S K W Ą “  
W  K O Ź LU

Osiągnięciem zespołu a r 
tystycznego Szkoły Ogólno 
kształcącej w  Koźlu jest 
w ystaw ien ie „Z w yc ięstw a“ 
Janusza W arm ińskiego.

Obecnie z okaz ji nad
chodzącego M iesiąca P rzy 
jaźn i Polsko . Radzieckiej 
zespół pracuje nad sztuką 
Surowa pt. „Ś w it nad M o
skwą“ .

Osiągnięcia zespołu są 
w yn ik ie m  systematycznej 
pracy jego członków oraz 
op ieki ob. prof. C ichow cj.

Koresp. Czesław FORYŚ

na dzień 26 września 1951 r.
(ŚRODA)

Program 1 — na lali 1322 m * |
5.40 And. dla wsi. 5.20 Koncert. 6,05 

Pieśni masowe i muzyka ludowa, 8.00 
Muzyka, 8.55 Aud. dla k!. i i II, 0 20 
And, dla kl. III -  IV, 9.45 Informacje
9.50 Uwertury i suity, 10.55 ,.Rurarza- 
ne liście“ ' fragm. pow. M. Jaro- 
chowskiej, 11.15 Muzyka i aktualności, 
11.45 „Citos mają kobiety" 12.15 Mu
zyka. 12.30 Aud. dla wsi, 12.45 Na 
swojską nut«. 15.30 Aud. dla dzieci, 
16.20 Koncert p. d. Tarskiego, 17.00 
Muzyka taneczna, 17.15 7. kraju 1 ze 
świata, 17.45 Skrzynka techniczna. 18.00 
Kompozytor Tygodnia -- Fr. Liszt. 
13.40 „Obłomow" -  fragm. pow. I. 
Oonczarowa, 19.00 Koncert masowy, 
20.30 Pieśni o Warszawie, 20.50 Odpo
wiedzi „Fali 49“ , 21.00 Koncert Chopi
nowski. 21.30 Felieton, 21.45 Koncert- 
svmfonicznv p. d. J. Krenza, 22.20 
Muzyka taneczna.

Program II — na fali 367 m
6,15 Muzyka ludowa i pieśni maso: 

we, 13.30 Muzyka. 13.45 Aud. dla kl.
V -  VII. 14.10 Koncert solistów, 14.30 
„Jak się dawniej listy pisały" 
fragm. opow. .1. 1. Kraszewskiego.
14.50 Mozaika muzyczna. 15 30 Aud. dla 
d-iec1, 15.50 Koncert solistów. ifi.20 
Dziennik warszawski. 16.35 Radziecka 
muzyka n.zrywkowłi. 17.05 Pogadanka 
sportowa. 17.15 Skrzynka ogólna, 17.30 
Koncert p. d. Fitelberga. 18.00 „Polski 
dramaturg staje do współpracy z ak
tywem świetlicowym“ , 18.15 Koncert 
życzeń. 19.00 Wszechnica Radiowa, 10.20 
Koncert p. d. Seredyńskiego, 20.30 
Aud o książce „D itta" M. A. Nexo, 
21.15 Muzyka ludowa, 21.45 Wspom
nienia robotnicze. 22.00 Muzyka i ak
tualności, 22.30 Muzyka kataeralna, 
23.10 Koncert z Pragi.

L I I

W ieczorem po meczu z N iem cam i do
Poznania nadeszły wiadom ości z W ar
szawy. Mecz na d rug im  froncie  z A u 
strią  w yg ra liśm y 10:6, ale po ciężkiej 
walce, Czortek pokonał Schlaengera, 
Mocziko I I  w yg ra ł już  na wadze z K o - 
varem. a w  tow arzysk ie j walce rozg ro -' 
m ił na głowę A ustriaka , F orlańsk i w a l
czył bardzo kiepsko i  przegra! z Jaro, 
Bąkowskj w yg ra ł nieznacznie z Swa- 
toschem po dram atycznej walce. W 
drug ie j rundzie  lew y sierp A ustriaka  
zw a lił Polaka na deski, ale władnie to 
niepowodzemie stało się d la  warszaw ia
nina bodźcem do dalszego boju. W  me
czu zadebiutował poznańczyk M is iu re - 
wnez, k tó ry  w yp un k to w a ł W eilham - 
mera.

Chm ielewski «toczył bardzo dobrą 
walkę z Fueferem, b ijąc  go wysoko, 
Zehentm eiyger w yg ra ł nieznacznie z 
K arp ińsk im , a M izerski, k tó ry  wykazał 
kiepską form ę, zo&tał pokonany przez 
M artinka .

6 P O ZN A N C ZY K O W  w  S K ŁA D Z IE  
•

Po tych dw u meczach cała uwaga 
została skoncentrowana na w ypraw ie  
am erykańskie j. Jeszcze w  nocy z n ie
dzieli na poniedziałek PZB zw oła ł po
siedzenie i u s ta lił skład d rużyny: R ot- 
Holc, Rogalski. Ka.jnar, S ip ińsk i M i-  
siurewicz, M ajchrzyok i, K arp ińsk i, P i
łat.

Gdy się dowiedziałem  o tym  skła
dzie, pom yślałem  sobie, że jednak PZB 
faw oryzu je  wyraźnie bokserów po
znańskich, k tó rych  wstaw iono do re 
prezentacji aż 6. Tego rodzaju szowi
nizm  loka lny b y ł n iew ą tp liw ie  w ie l
k im  błędem Zw iązku i odb ił się nieko
rzystnie na w yn iku  w  Ameryce.

•
Zastanawiałem  się, dlaczego na p rzy 

kład nie wyznaczono Chmielewskiego, 
k tó ry  przecież b y ł w ie lk im  talentem.

Zabierano natom iast poznańczyka
M isiurew icza, k tó ry  dopiero zadebiuto
w a ł w  meczu z A u s trią  i nie m ia ł żad
nej ru ty n y  m iędzynarodowej. PZB 
przypom nia ł sobie również i  o m oje j 
osobie. Zostałem zaangażowany jako 
opiekun wyjeżdżającej drużyny.

W yruszyliśm y w  pierwszych dniach 
maja przez Paryż i  Cherbourg do No
wego Jorku.

w ieczór statek zaczął kołysać ł c  co
raz bardzie j. Na d rug i dzień ra m  w y 
szedłem pa pokład, aby złapać trochę 
świeżego powietrza. Po pokładzie prze
chadzali się już  Rotholc i  K arp ińsk i, 
aie pozostałych chłopaków nie zauwa
żyłem. Udałem się natychm iast do ka
bin, aby ich pobudzić. M^padam do 
pierwszei kab iny, w  k tó re j m ieszkali 
P iła t i Rogalski. Patrzę, a tu jeden 
i  d rug i leżą na nodtodze i trzym a ła  sie 
w  objęciach. Nie m ają siły, aby się po
dnieść na nogi. Z trudem  zapakowałem 
ich z powrotęm  do łóżek.

W. drug ie j kab in ie  zastałem M a j- 
chrzyck.iego i M isiurew icza na pół 
ubranych. T rzym a li się ledw ie na no
gach, stojąc b lisko m iednicy. I  tyci) 
zapakowałem do łóżek.

W trzecie j kab in ie  gdzie m ieszkali 
K a jna r i S ip iński, zastałem podobna 
sytuację, bbaj bokserzy jęczeli rozpa
czliw ie.

Sztorm trw a ł przez czterv dn i, n i
szcząc s iły  naszych bokserów. Wresz
cie morze uspokoiło się. ale chłopców 
trudno by ło  wyciągnąć z ł óżek Nie 
chcieli nic jeść. p ro s ili ty lk o  o kwaśne 
rzeczy Wreszcie „ in w a lid z i“  zebrali 
się w  sali jada lne j. Rogalski ma w ie l
ką ochotę na kwaszony ogórek. T łu 
maczy na migi. kelnerow i, o co mu cho
dzi. Ten wreszcie uśmiecha się na znak. 
że zrozumiał.

Za chw ilę  na stół wjeżdża koszyk z 
bananami. Na sam w idok tych owo
ców o m dłym  smaku — Rogalski i  P i
łat rozchorowali się na nowo.

Wreszcie pogoda popraw iła  się. Os
tatn ie dwa dn i na morzu zawodnicy 
przecedzili już w  dobrych nastrojach.

D opływ am y do Nowego Jorku. Je-
dziemy do hotelu. U lokowano nas na 
21 piętrze W krótce mam y udać się w 
dalszą podróż do Chicago.

W Paryżu zatrzym aliśm y się przez 
dw a dni, po czym udaliśm y się do 
Cherbourga 1 załadowali na S/M  Be- 
ringeria.

Chłopcy b y li zachwyceni statkiem  
Na statku o wyporności 32.000 ton 
znajdowała się również sala tren ingo- - 
wa, z k tó re j m ogliśm y do w o li ko rzy
stać. \

BU R ZA N A  M ORZU W YCZERPUJE 
S IŁY

Wszyscy b y li w  cudownych hum o
rach, aż tu nagle na d rug i dzień pod (c. d. n.)



Sztandar
młodych SPORT

Dobre wyniki w drugim dniu
M ię d z y n a ro d o w y c h  M is trzo s tw  R u m u n ii 

w lekkoatletyce
Siliło ustanawia nowy rekord Polski juniorów w oszczepie
W  drug im  dn iu M iędzynaro- j 

dowych Lekkoatle tycznych M i i 
strzostw  R um un ii z zawodni- j 
ków  polskich na jle p ie j w ypad ł 
Sidło, k tó ry  w rzucie oszcze
pem uzyskał najlepszy po w o j
n ie  w  Polsce w y n ik  — 67,88 m j 
i  za ją ł d rug ie  miejsce.

S id ło ju ż  w  pierwszym  rzu - ] 
cie osiągnął ten w y n ik  i pro- j 
w a dz ił przez cztery ko le jk i. 
Dopiero w  przedostatn ie j ko
le jce w yprzedz ił go Szczerba- 
kow  (ZSRR), k tó ry  w yg ra ł tę 
konkurencję .

1) Szczerbakow (ZSRR) — 
69,59. 2) S id ło (Polska) — 67,88
3) Warsegy (W ęgry) — 61,50
4) D ym itro w  (Rumunia)-—59,74.
5) W iedeman (NRD) — 56,08. 

I lw ic k a  w  skoku w  dal za
ję ła  trzecie miejsce. W kon ku -

ren c ji te j prow adziła  Jung- 
h a rd t (NRD). Na d rug im  m ie j 
scu do ostatn ie j k o le jk i była  
I lw ic k a . W  ostatn ie j k o le j
ce H n yk ina  (ZSRR), k tó ra  
m ia ła  5,17 m . skoczyła 5,70, 
zdobywając pierwsze miejsce.

1) H n yk ina  (ZSRR) — 5,70, 
2) Junghard t (NRD) — 5,58. 3) 
I lw ic k a  (Polska) — 5,35, 4)
Penzes (W ęgry) — 5,18, 5) Piep 
(NRD) — 5,04, 3) E rns t (Ru
m unia) — 5,03.

F ina łow y bieg na 200 m w y 
g ra ł zdecydowanie Sucharew. 
O drug ie  m iejsce zaciętą w a l
kę stoczyli A dam ik  (Węgry), 
K o lev (Bułgaria) i Stawczyk 
(Polska). (Stawczyk zakw a li
fik o w a ł się do fina łu , w y g ry 
w ając przedbieg z w yn ik ie m  
21,9 przed Sanadze (ZSRR) — 
21,9). Ostateczna kolejność f i -

nałowego biegu przedstaw ia 
się następująco:

1) Sucharew (ZSRR) —  21,5, 
2) A dam ik (W ęgry, 3 K o lev  
(Bułgaria), 4) Stawczyk (Pol
ska). Wszyscy w  jednakow ym  
czasie — 22,0, 5) Sanadze — 
22, 1.

W  pozostałych kon ku re n 
cjach zw ycięży li:

M ężczyźni: ku la  —  G ryga ł- 
ka (ZSRR) — 16,28, 400 m pł. 
L itu je w  (ZSRR) — 52,0. Skok 
wzw yż — Seeter (Rum unia)—  
196. 3.000 m z przeszkodam i—  
A pro  (W ęgry) — 9:07,0.

K ob ie ty : 800 m — Pomaga - 
jew a (ZSRR) —  2:12,7. 80 m 
pł. — G yarm aty  (W ęgry) —  
11,4 (nowy reko rd  W ęgier) 
Dysk — Romaszkowa (ZSRR) 
— 49,65. Sztafeta 4 x  100 m  —  
ZSRR — 47,7.

Nowi kajakowi mistrzowie Poiski juniorów
W ostatnim dniu II kajakowych j 

'mistrzostw Polski Juniorów rozegra- i 
no biegi finałowe. W poszczególnych i 
konkurencjach uzjskano następujące
wyniki:

W biegu czwórek męskich — 500 
m zwyciężyła Stal (Poznań) w skła
dzie: Augustyniak, Radziejczak, Sto- 
łpłak ł Serwa w czasie 1:29,5, przed 
Spójnią (Warszawa) — Zieliński, 
Doliński. Wienckowskl, Sobusiak — 
1:31,3 i Ogniwem (Poznań).

W biegu czwórek kobiet na 500 m 
wygrała osada Kolejarza (Poznań) w 
składzie: Andrzejewska, Leraczyk,
WypHnlak 1 Wlttówna w czasie — 
1:53,8. przed Ogniwem (Poznań) — 
1:54.4 ! Ogniwem (Bydgoszcz).

W jedynkach mężczyzn na 500 m 
pierwsze miejsce zajął Augustyniak 
(Stal — Poznań) — 1:40 przed Zie
lińskim (Spójnia — Warszawa) —

1:45,1 ł Nowakiem (AZS -  Kraków).
W 1 dwójkach mężczyzn na 500 m 

najlepsza okazała się osada Ogniwa 
(Poznań) w składzie Machnicki. Bar
toszewski, z czasem 1:29,9. 2) Stal 
(Poźnań) — Radziejczak, Nowak — 
1:35, 3) Spójnia (Warszawa).

W biegu dwójek kobiet na 500 m 
— Wypłśnłak, Leraczyk zdobyły ty
tuł mistrzowski dla Kolejarza (Poz
nań), uzyskując czas 1:55,1. Drugie 
miejsce zajęły Łucka, Gromadzlńska 
z Ogniwa (Poznań) — 1:57,2 przed 
osadą Ogniwa (Bydgoszcz).

Ogólna punktacja II Kajakowych 
Mistrzostw Polski Juniorów przed
stawia się następująco: drużynowym 
mistrzem Polski zostało Ogniwo 
(Poznań) -  127 pkt., 2) Stal (Po
znań) — 119 pkt., 3) Spójnia (War
szawa) — 105 pkt., 4) Kolejarz (Po
znań), 5) Ogniwo (Bydgoszcz).

Raid Tatrzański zakończony
W niedzielę zakończył się w Zako

panem IX Raid Tatrzański, z 97 za 
wodników, którzy wystartowali do 
ciężkiej trzydniowej próby na trud
nych szlakach górskich raid ukoń
czyło 56, w tym 10 bez punktów kar
nych. Zawodnicy ci zdobyli złote me
dale. /

Zdobywcami medali zostali: w kat. 
125 cm — Puzio (Budowlani — War
szawa), Płoclckl i Szmidt (Spójnia — 
Kłodzko), w kat. 250 cm — Źurawlec- 
kl (Budowlani — Warszawa). Winnik, 
Koprowski, Markowski, Jankowski. 
W kat. powyżej 350 ccm Kwiatkowski 
I Gagul, w kat. 350 ccm żaden z za
wodników nie zdobył złotego medalu, 
natomiast medale srebrne uzyskali 
Żymirskl, Brun, Kuśmirek f Rusinek 
W tej kolejności wymienieni zawód 
nicy zajęli pierwsze miejsca w po
szczególnych kategoriach.

W trzecim dniu raidu odbyła się 
próba szybkości szospwo - terenowej 
na dystansie 30 km. Punkty karne 
liczono zawodnikom, którzy uzyskali 
czas gorszy niż 110 proc. czasu zwy 
ciężcy.

Pechowo pojechał K. Brun, który 
20 km jechał bez powietrza w ty l
nym kole I w rezultacie otrzymał 
pierwsze punkty karne, co pozba
wiło go złotego medalu. Po próbie 
szybkości odbyła się Jazda przez 
krótkie, trudne technicznie odcinki 
obserwowane, gdzie punktowano styl 
i umiejętność jazdy.

IX Raid Tatrzański był ciężkim 
egzaminem ' dla naszych rafdowców. 
Egzamin ten wypadł jednak pomyśl
nie. Wszyscy zawodnicy wykazali, że 
potrafią ambitnie walczyć z najtrud
niejszymi warunkami w terenie. 
Szczególnie należy podkreślić dobre 
wyniki w kat. 125 ccm, gdzie starto
wały polskie ’ SHL. Najlepszym kie
rowcą raidu był Żurawleckl (Budow
lani — Warszawa), który Jako jedy
ny zawodnik ukońc«^ raid bez punk
tów karnych zarówno głównych jak 
i pomocniczych.

Wieczorem odbyło się uroczyste 
wręczenie nagród. Nogrodę protek
tora raidu — ministra Transportu 
Drogowego ł Lotniczego — Rusiec
kiego zdobył zespół CWKS.

Korespondenci p U rg ...

Boisko w Lublińcu jest wykorzystane,
ale przez gęsi i kury...

Ludowy Zespół sportowy „Zagro
da“  w Lublińcu skupia w swych sze
regach 470 członków. Pomimo to ży
cie sportowe jest tu jakieś „senne“  
! poza n*eliczną grupą wyczynow
ców, nikt nic nie robi. Nikt też poza 
członkami sekcji lekkoatletycznej 1 
motorowej nie przygotowuje się do 
zdawania norm SPO. Tymczasem 
LZS w Lublińcu posiada kilku prze
szkolonych Instruktorów. — Kol. Bei- 
dzik I Gawenda byli na kursie przo

downików WF w kat. - łcklm WOSS, 
a kol. Rzempowska i Słutkowska na
podobnym kursie w Szczecinie. Co 
robią ci Instruktorzy? — Niestety, 
nic!

Tak samo nic się nie robi na boi

sku koła sportowego przy Komen
dzie SP. Znajdująca l!ę tam cztero- 
torowa bieżnia lekkoatletyczna zaro
śnięta Jest zielskiem, a korzystają 
z niej tylko gęsi f kury, szczypiące 
soczystą trawę... A gdyby boisko to 
uporządkować (znajduje Słę w sa
mym centrum Lublińca) ł uaktywnić 
wreszcie LZS „Zagroda“  oraz wspo
mnianych Instruktorów sportowych, 
może zbudziliby się cl, którzy do
tąd spali, będąc fikcyjnymi członka
mi LZS-u. I może także zaczęliby 
się przygotowywać do masowego 
zdawania norm SPO!

Koresp. Władysław RESZKA 
Lubliniec

Rzeczywiście — czas, żeby za
miast gęsi I kur na bieżni ćwi
czyła młodzież, członkowie LZS 
„Zagroda“ . Czas również, aby 
przeszkoleni Instruktorzy przekaza
li zdobyte na kursach w Katowi
cach I Szczecinie doświadczenia, 
przygotowując młodzież do zdawa
nia SPO I BSPO.

No I czas wreszcie, aby „senną“  
pracą LZS-u zajął się Powiatowy 
Zarząd ZSCh w Lublińcu. A zwła
szcza próżnującymi Instruktorami, i 
na których wyszkolenie dało pie
niądze państwo! (RED.) j

r  Oto fragm ent meczu p iłkarsk iego o Puchar ZSRR

W ramach Festiwalu Kajakowego 
ZS Spójnia uzyskała następujące
wyniki:

Czwórka kobiet ns 500 m: 1) 
Unia (Szczecin) — (Ozlomek, Ryn- 
klewicz, Cicha I Puchalska) — 1:49.2, 
2) Ogniwo (Poznań) — 1:52,1, 3)

| Kolejarz (Poznań).
Czwórki mężczyzn na 500 m: !) 

Stal (Poznań) -  1:20,2, 2) Ogniwo 
(Poznań) — 1:22,1, 3) Unia (Szcze
cin).

Jedynki mężczyzn na 500 m: !) 
Folwarczny (Górnik — Czechowice) 
1:44,7, 2) Górski (Spójnia War
szawa) 1:45,4, 3) Szajek (Ogniwo —
Poznań).

Dwójki mężczyzn na 500 m: I) 
Zygulskl -  Kardasz (Kolejarz — 
Poznań) 1:33,1, 2) Karasłewlcz — 
Rubach (Stal -  Poznań) 1:36. 3) 
Stal — Poznań II.

Dwójki kobiet na 500 m: 1) Spój
nia (Warszawa) — (Kowalewska H. 
f Kowalewska B.) — 2:57.2 2) Ogni
wo (Poznań) — ( Koclerba — Janusik)
-  3:02,8, 3) Stal (Poznań).

Sztafeta 4 X 500 m mężczyzn je
dynek: 1) Górnik (Czechowice) — 
Folwarczny, Miodoński, Cebula, Kłe
czka -  9:48,6, 2) Ogniwo (Poznań)
— 10:17,2, 3) Spójnia (Warszawa), 
4) Kolejarz (Toruń).

Ogólna punktacja Festiwalu Kaja
kowego ZS Spójnia: 1) Ogniwo (Po
znań) 680 pkt., 2) Stal (Poznań) 481 
pkt., 3) Unia (Szczecin) 415 pkt., 4) 
Górnik (Czechowice), 5) Spójnia 
(Warszawa). 6) Kolejarz (Poznań).

Włókniarze
częstochowscy

przodują w zdobywaniu
SPO

Pośród zrzeszeń sportowych Czę- 
I stochowy przodujące miejsce w akcji 

zdobywania SPO zajmuje Włókniarz.
314 sportowców tego zrzeszenia 

zdobyło tę zaszczytną odznakę, przy 
czym posiadana ją wszyscy bez wy
jątku kolarze oraz I Ligowa drużyna 
żużlowa.

Pośród kół Włókniarza przoduje 
koło przy Szkole Przyspobienia 
Przemysłowego Nr. 18. mogące po
szczycić się posiadaniem 180 odznak 
SPO. Reszta uczennic tej szkoły znaj- 

i duje się w trakcie zdawania norm. 
Z pozostałych kół należy wymienić 
koła przy CZPL „Stradom“  1 Rze
mieślniczej Spółdzielni Pracy Włó
kiennicze - Galanteryjne}. Pierwsze 
posiada 34 odznaki, drugie 23, a ak
cja zdobywania odznak przez pozo
stałych sportowców tych kół trwa.

Najstarszym zawodnikiem Włóknia
rza posiadającym SPO jest 53-letnl 
tenisista Edward Grossman.

W Elblągu
odbędą się 

Mistrzostwa Polski
w p ip o  i dziesięcioboju

Sekcja lekkoatletyczna GKKF pro
jektowała w dniach 29 1 ,30 wrze
śnia br. zorganizowanie Mistrzostw 
Polski Juniorów w Elblągu. Zorga
nizowanie tych mistrzostw ząraz po 
Spartakiadzie odbiłoby się Jednak 
ujemnie • na naszych najmłodszych 
sportowcach. Poza tym, juniorzy 
musieliby opuścić 16 dni nauki w 
szkołach. Dlatego Mistrzostwa Pol
ski Juniorów zostały odwołane 1 w 
roku bieżącym nie zostaną przepro
wadzone.

W tym samym terminie ! miej
scu odbędą się Mistrzostwa Polski 
w pięcioboju kobiet, dzieslęcioboju 
mężczyzn i maratonie. Podczas mi
strzostw zostaną przeprowadzone e- 
liminacie w skoku wzwyż kobiet I 
w rzucie młotem do meczu lekkoa
tletycznego Polska —■ NRD, który 
odbędzie się 6 i 7 października w 
Warszawie.

W eliminacji skoku wzwyż star
tować będą: Duńska (Spójnia
Gdańsk). Tomanówna (Budowlani 
Chorzów), Białkowska (AZS Poz
nań), Ronczewska (Gwardia Wro
cław), Lesznerówna (AZS Poznań).

W eliminacjach rzutu młotem: 
Masłowski (Gwardia Bydgoszcz), 
Swietlłckl (Włókniarz Pabianice), 
Harmata (CWKS), Grabowski 
iCWKS) i Zieleniewski (Budowlani 
Gdańsk).

Mistrzostwa
piłkarskie

ZSR R
W dalszym ciągu rozgrywek pił

karskich o mistrzostwo ZSRR uzy
skano następujące wyniki:

W Moskwie miejscowe Dynamo 
przegrało z CDSA 1:2. W Kujbysze- 
wie Skrzydła Sowietów (Kijów) 1:0 
f wysunęły się w tabeli rozgrywek 
na 4 miejsce. W Leningradzie Dau- 
gawa (Rvga) pokonała leningradz- 
kie Dynamo 3:1.

Rozegrane w Moskwie na Stadio
nie Dynamo ćwierćfinałowe spotka
nie piłkarskie o Puchar ZSRR mię
dzy Spartaklem (Moskwa) a druży
ną Taszkientskiego Domu Oficeró\? 
(Uzbekistan) zakończyło się wysokim 
zwycięstwem Spartaka 8:2, 4

Rosną szeregi LPŹ —  wzmacnia się obronność naszego krain 
3.009 członków ŁPŻ w woj. rzeszowskim

zdobyło strzelecką odznaką SPO
Robotn icy, chłop i, in te ligenc i p racu jący masowo w stępu ją  w  szeregi L ig i P rzy jac ió ł Ż o ł

nierza. W raz ze, wzrostem  liczby  członków  wzrasta liczba prowadzonych przez LP Ż  kursów  
szkoleniowych, na k tó rych  coraz szersze rzesze społeczeństwa zdobyw ają w yszko len ie ' w o jsko 
w o - techniczne, w zm acnia jąc w  ten sposób zaplecze naszego wojska, a tym  samym obron
ność naszego k ra ju . W  po rów nan iu  z danym i z lipca, w  s ie rpn iu  b r. liczba przyzakładow ych 
kó ł LP Ż  wzrosła o 10 proc., zaś kó ł w ie jsk ich  o 8 proc.

i\a  wezwanie ZMP*owców
60 proc. robotnic Fabryki Włókien Sztucznych

p rzys tą p iło  do p ra cy  
w i c i  o w a e s z t a t o w e j

M łodzi robotn icy, Z M P -ow cy z W roc ław sk ie j F a b ry k i W łó 
k ien  Sztucznych, k tó rzy  p ie rw s i w  Polsce p rzys tą p ili do pracy 
na w ięce j n iż 4 maszynach, p rze w ija jących  przędzę jedw abną 
osiągnęli nowe, w spaniałe sukcesy.

W  ciągu miesiąca, t j.  od 15 
V I I I .  do 15 bm. na wezwań' 
Sabiny SZPROT do pracy na 5 
względnie 6 agregatach rów no
cześnie, p rzystąp iło  na w yd z ia 
le p rze w ijan ia  przędzy ju ż  prze
szło 60 proc. robotn ic.

M eldunek załogi oddziału gło
si: „P odn ieś liśm y przeciętną
wydajność o 35 proc. w  stosun
ku  do okresu poprzedniego, 
produkc ja  wzrosła o 42 proc., 
każdy bez w y ją tk u  rob o tn ik  
przekroczył swą bazę ako rdo
w ą".

Równolegle ze wzrostem  w y 
dajności p racy obserwuje się 
poważny wzrost zarobków  w ie - 
lowarsztatowców . Przodownica 
pracy, Z M P  -  ówka Sabina

SZPROT, obsługująca obecnie 
jednocześnie 6 agregatów, osiąg
nęła przecię tn ie 150 proc. n o r
m y, a zarobek je j w zrósł o 48 
proc. Obsługująca 6 maszyn Ja
n ina  M A Z U R E K  zw iększyła w y  
aajność pracy o 43 proc.

Poważny sukces odniosła za
łoga, wciągając do współzawod
n ic tw a  w ielowarsztatowego ro 
botnice, k tó re  poprzednio nie 
w y ko n yw a ły  swych baz ako r
dowych.

System p racy w ie low arszta - 
tow e j p rze ję li obecnie rów nież 
robo tn icy  w ydz ia łu  m ota in i. Od 
1 bm. 70 proc. rob o tn ików  tego 
w ydz ia łu , obsługujących do
tychczas zgodnie z norm ą 10 
maszyn, przystąp iło  do rów no
czesnej obsługi 15 maszyn.

W  w o j. bydgoskim  w  ciągu 
ostatniego miesiąca wygłoszo
nych zostało ponad 300 pogada
nek o w o jsku  po lsk im  i  jego 
bo jow ych tradycjach . Pogada
nek tych w ysłucha ło ok. 20 tys. 
osób. O poważnym  wzroście za
in teresowania m ieszkańców w oj. 
gdańskiego zagadnieniam i m oto
ryzac ji św iadczy uruchom ienie 
w  ty m  w o jew ództw ie  5 nowych 
kursów  m otoryzacyjnych.

3-090 członków  LP Ż  z w o j. rze 
szowskiego zdobyło strzelecką 
odznakę SPO. W  okresie ostat
niego półrocza o 50 proc. w z ro 
sła liczba członków LP Ż  w  w o j. 
b ia łostockim , w  k tó ry m  nie  ma 
ju ż  dziś an i jedne j gm iny, nie 
posiadającej co n a jm n ie j jedne
go ko ła  LPŻ. O aktyw ności kó ł 
na tym  teren ie świadczy ponad 
100 w ystępów  artystycznych, 
zorganizowanych przez LP Ż  w  
jednostkach w o jskow ych i 600 
odczytów  o w o jsku , k tó rych  
w ysłucha ło ponad 34 tys. osób.

Nowymi zobowiązaniami produkcyjnymi
młodzież czechosłowacka

utrwala zdobycze Zlotu
IKorespondeocja „Mlade| Fronty* specjalnie napisana dla „Sztandaru Młodych

P rzebrzm ia ł os ta tn i ok rzyk  
„F reundscha ft", k tó ry m  się w i
ta ły  i  żegnały tysiące m łodych 
lu d z i z całego św iata zgrom a
dzonych w  B erlin ie , I I I  Ś w ia to
w y  Z lo t M łodych B o jow n ikó w
0 Pokó j zakończył się przysię
gą 2 m ilio n ó w  chłopców i 
dziewcząt, delegatów ze 104 k ra 
jó w , k tó rzy  ś lubow ali, że spra
w ie  poko ju  pozostaną w ie rn i.

Z B e rlina  po w ró c ili także do 
dom ów delegaci z naszego k ra 
ju , ludow o-dem okra tyczne j Cze
chosłowacji. Rozjechali się po 
wszystk ich m iastach i  wsiach 
naszej R epub lik i, aby opow ie
dzieć m łodzieży i  całemu naro
dow i o NRD, o W olne j M łodzie
ży N iem ieck ie j, o Z locie i  o 
tym , ja k  potężną pokojow ą s i
lą  jes t m łodzież św iata.

Ną zebraniach, organ izow a
nych przez Zw iązek M łodzieży 
Czechosłowackiej (CSM), w ystę 
p u ją  delegaci na I I I  Z lo t i  opo
w iada ją  o swoich wrażeniach
1 przeżyciach w  B erlin ie . Na ze
b ran ia  te liczn ie  przychodzi nie 
ty lk o  młodzież, ale i dorośli. 
Z lo t w yw o ła ł wśród czechosło
w a ck ie j m łodzieży w ie lk i zapał 
i, aby uczcić Z lo t, m łodzi pod
ję l i  nowe zobowiązania p ro du k
cyjne, zobow iązali się lep ie j 
uczyć i liczn ie  w stępow ali do 
ochotniczych brygad pracy.

I  ta k  np. podczas zebrania 
pozlotowego w  fab ryce „M o to r-  
pa l“  w  J ih lav ie , członek CSM 
Stan is ław  Roudny ogłosił, że 
w yko na ł swoje zlotowe zobo
w iązania. W  okresie żn iw  prze
pracow ał w  brygadzie ochotn i
czej 60 roboczych godzin i za
p ła tę  za 8 godzin oddal na F u n 
dusz Solidarności, a w  fabryce 
stale w yko nu je  150 proc. n o r
m y.

M łodzież Państwowego Ośrod
ka  Maszynowego w  K ro m ie ż i- 
rzu także w ys ła ła  na Z lo t swo
jego delegata. B y ł n im  tow . 
Ż urek, e lektrom onter, wzorow y 
członek CSM, przewodniczący

Zarządu CSM  w  P aństw ow ym  
O środku T rak to row ym . A b y  
uczcić I I I  Z lo t tow . Ż urek zo
bow iązał się, że w  okresie żn iw  
będzie w  przyspieszonym tem 
pie przeprowadzał naprawę 
trak to ró w , aby żadna maszyna 
nie sta ła  długo bezczynna. Re
perację przeprowadzał bezpoś
rednio w  polu, oszczędzając w  
ten sposób m a te ria ły  pędne i  
czas, k tó ry  by trak to rzyśc i s tra 
c il i przyjeżdżając, do s tac ji w  
K rom ieżirzu . W ykona ł on zasz
czytnie swoje zobowiązanie z lo 
towe.

Na zebraniu pozlo towym , k tó 
re odbyło się w  Fabryce „J a n - 
ka“  w  R adotin ie , p rzem aw ia ł 

I tow. Suva, jeden z delegatów 
j na Z lo t. M ó w ił on o n iem ieckie j 
| m łodzieży, o B e rlin ie , o w ie lk ie j 
; sile i  zdecydowaniu n iem ieckie j 
| m łodzieży, by wa lczyć o pokój 
i  zjednoczenie N iem iec przeciw  

I am erykańsk im  im peria lis tom .
I M ó w ił o radosnym  życiu w  
j NRD, a chłopcy i  dziewczęta 
| s łucha li go z w ie lką  uwagą. Po- 
! tem tow . Suva odpow iadał na 
i niezliczone w p ros t pytania . Pod 
koniec zebrania, m łodzi zg łosili 

| nowe zobowiązania, ja ko  sw ój 
w k ład  w  w a lkę  m łodzieży całe
go św ia ta  o pokój. Uczeń A n d r 
zobowiązał się być najlepszym  
uczniem w  sw o je j k lasie i wez
w a ł innych  do współzaw odnic
twa. Na rzucone wezwanie od
pow iedzia ł tow . C m ira l, także 
członek CSM. I  on chce być 
na jlepszym  w  sw o je j klasie. 
Uczeń N eko lny zdobędzie do 
końca roku  odznakę Fuczika, 
a kończący ju ż  naukę CSM - 
ow iec Czuba pozostanie eo n a j
m n ie j 3 ia ta  w  te j samej fa 
bryce, k tó ra  go w yszko liła .

K u  czci Z lo tu  m łodzież pod
ję ła  w ie le  p ięknych zobowiązań 
dla podniesienia dobrobytu swe
go k ra ju . M łodzież czechosło
wacka ma poważny udzia ł w  
potężnym  fronc ie  obrońców po-

ko ju . Sw oją usilną, twórczą 
pracą budu je  ona socja lizm  w  
swoim  k ra ju .

Na zebraniach pozłoto w y ch 
we wszystk ich zakątkach k ra ju  
oceniane i  ogłaszane są w y n ik i 
zobowiązań podjętych przez 
m łodzież przed Z łotem .

Na zebraniu w  H radcu K ra -  
lovym  w ys tą p ił ca ły zespół z 
Nowego H radcu m eldując, że 
zaszczytnie w yko na ł swoje zo
bowiązania zlotowe. W  liśc ie  do 
Prezydenta R e pu b lik i K lem cn- 
ta  G ottw a lda m łodzi z radością 
i  dum ą gospodarzowi swojego 
k ra ju  nap isa li: 26 s ie rpn ia  za
kończyliśm y w ykonan ie  zobowią 
zań żn iw nych na 365 proc. P ra 
cując na 2 zm iany zespołowo 
zakończyliśm y om ło ty w  naszej 
spółdzie ln i p ro dukcy jne j. Szcze
góln ie w y ró ż n ili się członkow ie 
CSM. Np. tow . M arek, k tó ry  
zobowiązał się przepracować 
189 roboczo-godzin podczas 
żniw , przepracował 768 roboczo- 
godzin.

M łodzież w ykonyw a ła  swoje 
zobowiązania zlotowe radośnie 
1 z zapałem, aby dać ja k  n a j
lepszy dowód, że zdecydowana 
jest b ron ić  1 obron ić pokój. 
M łodzież czechosłowacka wie, 
że najlepszym  w kładem  w  w a l
kę o pokó j jes t je j pokojowa, 
p rodukcy jna  praca. Uczy ją  te 
go P artia  K om unistyczna i  P re 
zydent R e p u b lik i tow . K lem en t 
G ottw a ld . M łodzież p iln ie  p rzy 
swaja sobie te na uk i i  z zam i
łow aniem  i  entuzjazm em  pode j
m u je  i  w yko nu je  zobowiązania 
produkcyjne.

Na w ie lk ich  wiecach pozlo to- 
w ych razem z p racu jącym i 
m iast i wsi, m łodzież m an ife 
stu je  swoją m iłość do ludowego 
Rządu, d la  Z w iązku  Radzieckie
go i  W ie lk iego S T A L IN A , cho
rążego obozu pokoju.

W  całym  k ra ju  rozbrzm iewa 
wieść o Zlocie. Pokó j będzie 
u trw a lo ny , aby ludzkość mogła 
żyć szczęśliwie.

W KOŁACH LPZ
Ciekawe i  różnorodne są zajęcia w  kołach LPŻ. Członko

w ie  LP Ż  uczą się s trzelania (zdając zarazem no rm y na SPO), 
uczęszczają na. ku rsy  samochodowe i m otocyklow e, rad io
telegraficzne etc. Szkolenie prowadzone jest przez in s t ru k to 
rów , k tó rzy  p rzeby li służbę w o jskow ą lub ofice rów  i  podo ji-  
cerów naszego Ludowego W ojska.

K o ło  L ig i P rzy jac ió ł Żołn ierza p rzy Spó łdzie ln i W ydaw n i
czej „K s iążka  i  W iedza“  w  W arszawie zorganizowało kurs 
na,uki jazdy samochodowej, k tó ry  trw ać  będzie- trzy  miesiące 
Zgłosiło się na kurs 45 osób. W śród n ich n iem a l połowę sta
now ią kob ie ty ! 1

A le  n im  siądzie się za k ie row n icą , trzeba poznać teorię oraz 
zasady dzia łan ia  m otoru . Koleżanka Jankiew icz, k tó rą  w i
dzim y na fo to g ra fii, umie. ju ż  nazywać poszczególne czyści 
s iln ika  „po im ie n iu “ . Nauczył ją  tego in s tru k to r  — oficer 
WP. —  por. Słabczyński.

K o l. Magdalena S ław ińska  z IV  L ic . Ogólnokształcącego we 
W rocław iu  ukończyła w y k ła d y  teoretyczne na kursie  samo
chodowym  zorganizowanym  przez koło LP Ż  przy szkole. Te
raz nauka jazdy. Dobrze się jedzie na „G az iku “ , zwłaszcza 
pod okiem  takiego in s tru k to ra , ja k  kap ra l S tan is ław  S ilów !

W  jedne) ze szkół zawodowych w  K atow icach K o ło  L ig i 
P rzy ja c ió ł Żo łn ierza zorganizowało kurs ra d io w y . M łodzież 
uczy się na n im  obsługi rad iow e j apa ra tu ry  nadawczej i od
biorczej. Jak w idz im y  na fo to g ra fii, wszyscy są bardzo sku 
pien i. O db iór słuchowy wym aga uw ag i i w p ra w y !

REZO LUCJA
Przygotowawszy tezy do re 

fe ra tu  sprawozdawczego, K a 
lasan ty Kółeczko, p rzew odni
czący m iejscowego zarządu 
przedsiębiorstwa rem ontow o- 
budowlanego, przeszedł się pa
rę  razy po pokoju, usiad ł I  za
b ra ł się do redagowania p ro 
je k tu  rezo luc ji.

„P o  w ys łuchan iu  re fe ra tu  ob. 
Kółeczko i  dyskus ji nad re fe 
ra tem  w a lne zebranie s tw ie r
dza...“

Za tem  K alasan ty  p rzy 
pom nia ł sobie, że w  ub ieg łym  
roku , w  czasie ponownych w y 
bo rów  zarządu, rów n ie  staran
n ie  p isał p ro je k t rezo luc ji, k tó 
ra  później z „p o p ra w ka m i“  i  
„uzu pe łn ien iam i“  została p rzy
ję ta  „bez zm ian i  zastrzeżeń“ .

— Dobra była  rezo lucja  — z 
zadowoleniem  w spom inał K ó 
łeczko.

P raw dz iw y  program  i  p lan  
pracy. A le  gdzie ona teraz? — 
Przeglądnął wszystkie swoje 
pap ie rk i, pogrzebał w  szufla
dach b iilrk a , ale w  ręce w pa
da ły  mu ty lk o  stare lis ty  ko 
m is ji ogródków  dzia łkow ych, 
w skazów ki organizacyjne w 
spraw ie masowych m arszów 
na rc ia rsk ich , albo in s tru kc je  
dotyczące przestrzegania bez
pieczeństwa pożarowego pod
czas urządzania cho inki.

—  Cóż do diab ła  1 — d z iw ił 
się Kala‘ santy Kółeczko. — 
Gdzież się ona mogła podziać? 
A  może oddałem ją  komuś w 
roz ta rgn ien iu  w raz z in n y m i 
papieram i?

W ezwał bucha ltera, planistę,
naczeln ika oddzia łu kadr... A le  
i  oni ty lk o  bezradnie rozk ła 
d a li ręce i  w zrusza li ram iona
m i.

—  Pogrzebcie w  stertach
swoich papierków . G óry n ie
przebyte rosną na waszych 
b iu rka ch ! Może... —

Część p racow n ików  w ciąg
n ię to  na tychm iast do poszuki
w ań rezo luc ji. W  pokojach za
częła się b ieganina: p racow n i
cy, ja k b y  zwęszyli czad i  szu
k a li jego źródła. P rzyb ieg ł na
w et stróż, dziadek W ojciech, 
k tó ry  m ieszkał w  stróżówce 
obok biura.’ I  on w z ią ł udzia ł 
w  ogólnym  rozgardiaszu.

—  A  to, w  razie czego, na
m nie wszystko zwalą — m ó
w ił,  kręcąc się w o kó ł w spół
pracow ników . — N ie up iln o 
wałeś, powiedzą, n ie  ustrze
głeś. A  w łaściw ie, na rozsądek 
rzecz biorąc, cóż ja  m am  z tym  
wspólnego? Nocą u m nie ko t 
m yszy nie skrzyw dzi, a co się 
tyczy białego dnia, to w  myśl 
in s tru k c ji,  za s tra ty  w  ciągu 
dnia nie odpowiadam. W szyst
k im , nacze ln ikow i to  powiem.

—  Czego, dziadku, skrze
czysz! — s k rz y w ił się Kółecz
ko, Ja się postarałem  o m ie j
sce na wczasach dla ciebie, ja 
ko  zasłużonego pracow nika, a 
ty  do m nie z ta k im i słowam i.
I  po cóż tu dziadku różne a lu 
zje, poszedłbyś le p ie j do swo
je j izdebki...

P ierwsza wiadomość o w y 

n ikach poszukiwań rezo lu c ji 
przyszła z bucha lte rii.

— N ie  ma —  zam eldował 
bucha lte r, otrząsając ręce z 
kurzu. — Zresztą jakżeby się 
ona m ogła znaleźć u nas? To 
przecież nie w ykaz w ie rzyc ie 
l i ,  an i zestawienie zaliczek.

—  T y wciąż m yślisz ty lk o  o 
d łużn ikach i  w ierzycie lach — 
ob raz ił się Kółeczko. — A  
zw iązkowa robota wcale cię 
nie obchodzi. Co ja pocznę bez 
rezo luc ji, ja k  się pokażę na ze
bran iu?!

Chcąc pomóc przewodniczą
cemu, pracow nicy proponow a
l i  różne w y jśc ia  z sytuacji.

—  O byw a te lu  Kółeczko — 
zaproponował techn ik  Jezier
sk i — a możeby ta k  p rzy
pom nieć sobie, co w  n ie j było  
napisane? Wziąć ołówek, pa
p ie r i, w iecie, pu nk t za punk
tem... O dtw orzyć! Co?

— D ow cipnyś! G dybym  m ia ł 
końską głowę, to możeby się 
w  n ie j coś niecoś dało odna
leźć.

— A  bez rezo luc ji nie moż
na? — zapyta ł buchalter.

— Coś ty ! Jakbyś się dopie
ro  na rodz ił! Jakże można bez 
rezo luc ji? ! W  żadnym w ypad
ku  nie  można! Z pewnością 
zapyta ją  o rezolucję...

— A  gdyby tak psa wziąć? 
— wm ieszał się znów dziadek 
W ojciech.

Gończego psa. To chy tre  b y 
dlę. Każdą stratę, chociażby 
na tarrttym  świecie, odnajdzie. 
Nosem pociągnie, pomacha 
ogonem i laps! Kogo trzeba za 
ten tego, za spodnie!

—  T y  znów swoje — odcią ł
Kółeczko. —  Nudności b iorą, 
a ty  jeszcze ja k  p iła : ż iż  —  
żżż...

Z w ró c ił się w  lew o i  poszedł 
do swego pokoju, zrzędząc.

N a w a rzy li m i p iw a ! Nowej 
rezo luc ji n ie  mogę napisać, a 
tu  m i jeszcze zeszłoroczną ka 
żą odtwarzać!

D w ie godziny nie opuszczał 
Kółeczko swego pokoju. S ie- 
dz ią ł i  w spom inał. W  rozgo
rączkowanej g łow ie k rą ż y ły  
strzępki, u ry w k i zdań: „w y s łu 
chawszy re fe ra tu “  — „obok 
osiągnięć, zebranie stw ierdza“
— „przekazać“ , „zażądać“ , „zo 
bowiązać“ ...

—  A  niech to d ia b li wezmą!
— złościł się Kalasanty. — 
Dlaczego człow iek ma ta k  
k ró tk ą  pamięć? No? Niczego 
nie pam iętam. A n i jednego zda 
nia. Tak, szanowny obyw ate
lu  Kółeczko, dostanie ci się 
od walnego zebrania, dostanie! 
I  n ie  masz n ic na swoje w y t łu 
maczenie. A  jes t się z czego 
tłumaczyć...

Uporawszy się z tym  samo-
k ry tycznym  wyznaniem , w zdy
chał jeszcze parę m inu t, w re 
szcie postanow ił oddać się na 
łaskę losu i członków  związku.

Żeby się opędzić od n ie m i
łych  m yśli, Kółeczko chcia ł 
w łączyć rad io , ale w  tym  m o
mencie c ichutko ja k  mysz pis
nę ły d rz w i i u wejścia ja k  por
tre t w  ram kach p o ja w ił się 
dziadek W ojciech.

—  O byw ate lu  przewodniczą
cy — m rugną ł — a możeby 
tak...

— O, boże! —  westchnął 
Kółeczko, choć od dawna uw a
żano go za przysięgłego ate i
stę. — Znów  pewnie ze sw oi
m i psam i gończymi?...

—■ N ie  —  odpow iedział, n ie  
da jąc się zbić z tropu , stróż. 
—  M ów ię, a możeby tak  u 
m n ie  za piecem porządek zor
ganizować. Tam  wszelkiego 
papierowego dobra ze dwa 
pudy się nazbierało. P rzypo
m inam  sobie, że i  wasze pa
p ie ry  tam  są... Latoś, k iedy u 
was przeprowadzali rem ont, 
oddaliście m i całą swoją kan
ce larię  i  kazali...

Kółeczko w  dw u susach zna
la z ł się obok W ojciecha i po
ciągnął go z sobą do stróżów
k i, tak  gw ałtow nie , że mu 
om al rękaw a nie u rw a ł.

Po up ływ ie  pół godziny u ra 
dowany Kółeczko siedział w  
swoim  gabinecie za stołem i 
p isa ł p ro je k t nowej rezo luc ji.

„Po w ysłuchaniu i  przedy
skutow an iu  re fe ra tu  sprawoz
dawczego ob. Kółeczko, w a l
ne zebranie stw ierdza...“

Co w inno s tw ie rdz ić  wa lne 
zebranie, tego ju ż  nie dopi
sał. P rzeczytał jeszcze raz od
nalezioną rezolucję i zam yślił 
się.

—  A  jednak dobra rezo lu
cja ! — cm oknął, tak jak to ro 
bią dorośli, częstując dzieci 
słodyczami. — N a jp ra w d z iw 
szy program  i plan pracy! Że 
też o n ie j w  ciągu roku nie 
pam ię ta łem ! O t co: przedsta
w ię  ją  jeszcze raz w alnem u 
zebran iu! W n ie j ja k  w  zw ie r
ciadle w idać dzień dzisiejszy. 
I  niedociągnięcia te same... 
S łowem  — wszystko, wszyst
ko! T y lk o  papier trochę po
żółkł...

Skreśliw szy starą datę po
staw i! w  je j m iejsce nową i  
oddał rezo lucję  na maszynę.

w g hum oreski 
S. Kostiukow a
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